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we wszystkie prawa 
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W ychodsi cod zien n ie  z w yjątkiem  dni pośw iątecznych .
R e d a k c ja  i  a d m in is tra c ja  4«f. ^ i t V c sf ' j v i c z a  a ,  T e l.  2 2 8 . O tuvarte  cdi 9  d o  3 .

Prenumprara z dostarcza­
niem do domu oraz z przesy łką  

pocztową młc. 2000.

Cena optaifi:
IrduoszDaltowy: przed t e k s te n  
300 mk.; w tekście 400 mk.; za 

■/ .  tekstem 160 ifok.

W numerji h ś w i ą t e c z n y c h  
o 25 procent drożej.

\
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OBWIESZCZENIE
Dyrektora Wileńskiej Izby Skarbowej.
O zasadniczym podatku przemysłowym na 1923 r.

Na zasadzie art. 1, 41— 43. 63 i 126 ustawj o państwowym podatku przem ysłowym  (Dz U. R. P, Nr. 17 z r. 1922 poz. 140) Izba Skarbowa wzywa w łaścicieli przedsiębiorstw  
handlowycn i  przemysłowych oraz wykonywujących osobiste zajęcia przem ysłowe w okręgu Izby Skarbowej 0 0  WYKUPIENIA SW iADECTW  PRZEMYSŁOWYCH NA 1923 r .7 .i H

Świadectwa przem ysłowe wydawane bedą poczynając ou dn a 2 bstopada 1922 r, w Kasie Skarbowej z wyjątkiem niedziel i świąt, na podstawie należycie wypełnionych 
deklaracji. Blankiety deklaracji otrzymać można bezpłatnie w Urzędzie Skarbowym. W razie wątpliwości wszelkich wskazówek i wyjaśnień co dc kategorji świadectwa przem ysłowego  
odpowiedniej dla danego przedsiębiorstwa udzielają m iejscow e Urzędy Skarbowe podatkow i opłat skarbowych.

Świadectwa przem ysłowe wykupione być mają najpóźniej do dnia 30 giudnia r. b.
Podatnicy ponoszą całkowitą odpow iedzialność za wykupienie w łaściwego świadectwa przem ysłowego zgodnie 2f obowiązującymi przepisami.
Celem uniknięcia natłoku w Kasach Skarbowych, Izba Skarbowa wzywa zainteresowanych do bezzw łocznego wykupienia świadectw przemysłowych, a nieodkładania wykupna 

na dnie ostatni, gdyż przedłużenie powyższego terminu w żadnym razie nie będzie miało miejsca

Cen> świadectw przem ysłowych na rok. 1923 bez dodatków na rzecz związków Samorządowych i innych związków niepaństwowych wvnoszą:
MM

W w w H

P rz e d s ię b io r s w a h a d lo w e  Przedsiębiorstwa p rz e m y s ło w i

Kot. 1 
„ II
.  n i 
, iv
* V-a 
.  V-b

Mk. 166.000
52.500
15.000
4.250
7.500
2.500

Kat. i
II

łll
IV
V
VI

VII
VIII

Mk. 250.000
165.000 
83 000 
25.000

9.000
6.0iK)
2.200

800

IM
P rz e d s ię b io r s tw a  h a n d lo w e  P rz e d s ię b io r s tw a  p rz e m y s ło w e

Kat. I Mk.
II

III
IV 

V-a 
V-b

156.000
32.500
10.000
2.500
7.500
2.500

Kat.

IV
Przedsiębiorstwa handlowe Przedsiębiorstwa przemysłowe

I Mk. 250.000 Kat. I Mk. 1 6 6 0 0 0 Kat. I Mk. 250.00C
II » 165.000 7) fl y* 22.500 II n 165 000

III V 83.n00 w III 9 7.500 III r> 83.000
IV « 25.000 n IV n 1 250 IV n 25.000
V V 9.000 n V-a n 7.500 *» V 9.000

VI w 4.000 ł} V -D 2.50C v; 3.000
VII » 1.200 VII 800

VIII „ 400 m VIII » 300

Na osobiste zajęcia przem ysłowe:
Kateg. II t. j. dla ekspedytorów, nie utrzymujących oddzielnych kantorów i pracow ników ....................................... .... ................................................................................................ .............................  75,000 Mk

„ III „ dla maklerów giełdowych na giełdzie W ile ń s k ie j ............................................................................................... .............................  .............................  ..........................................................  39 .000 „
„ IV „ dla inpektorów i ajentów towarzystw ubezpieczeniow ych, żeglugowych i innych przedsiębiorstw przewozowych oraz instytucji kredytowych o ile prowadzą op e­

racje bez utrzymywanie oddzielnych kantorow lub hiji oraz wszelkiego rodzaju pośredr..kóv handlowych, zajmujących się  swym procederem  bez pracowników
i oddzielnych zakładów...................1......................    10.000 „

VI .  dla subiektów podróżujących (k o m iw o ja żeró w ).........................   10.000 »

Do m iejscow ości I klasy należy ro. Wilno, do m iejscow ości III klasy należą: m M ejszagoła. Troki, Ś więciany, Świr, Oszmiana, Hoiszany, Dzisna i Whejka, wszystkie zaś
inne m iejscowości położone w obrębie okręgu Wileńskiej Izby Skarbowej należą do m iejscow ości IV klasy.

Vhnni prowadzenia przedsiębiorstw po dniu 31 grudnta r. b. bez świadectw przemysłowych lub na podstawie nieodpowiednich świadectw przemysłowych ulegną w m yś1 
art. 1 '6 ustawy o państw, podatku przem. (Dz. U. R. P . Nr. 17 z r. 1922 poz 1 4 0 ), karze pieniężnej do trzykrotnej wysokości sumy nieopłaconego podatku, nadto w m yśl przepisów  
art. 63 wvżej powołanej ustawy przedsiębiorstwa Drowudzone bez świadectwa przem ysłowego mogą uledz zamknięciu.

(— )  J.  M A Ł E C K I .
D Y R E K T O R .

C T I i  ; A .  C i n i : e 4 i
przy ulicy Ludwisarskiej Nr 4, 

gmach Krengla.

pod osobistem kierownictwem D y r e k t o r a  
ALEKSANDRA CS&I&ELLEGO.u r o c z y s t a  o t w a r c i e  cyrku

Ud/iał przvimą pierwszorzędni artyści, jeźdźcy, akrobaci, gimnastycy, komicy, klowni i t. p., o.-az światowej sławy muzykalni komicy TI I ł ł  i  B 6 M . 
Szczegóły w programach. Początek muzyki o  godz. 7 m. 30. Początek przedstawienia punkt, o  g. 8 w. Bilety dc  nabycia w kasie cyrku od godziny 11 ej rano.

A  w  d n i  ś w ;. ą l t t z n e v n i e d z i e l e  ł s o b o t y  m  
o w a  p r z e d s t a w i e n i a  ■

— :— o jednaKOwym program ie o god zin ie 4 p o  południu i o  godzin ie  8 w ieczorem . —

Dla dzieci i m łodzieży dozwolono
Historyczna sztuka , kostjumowa w 5  aktach 
Według dzieła słynnego pisarza francuskiego 
T eo fi l?  Gautier, z uroczą artystką włoską 

G iuw anną T heą.

i t r  ~ *  mh.4 . . . . . .

Kapitan Fracassc
P o c z ą te k  se a n só w  o godz. 5. 7, 9 w iecz.

Wspaniała wystawa i sceny 
z życia i obyczajów średnio­

wiecznych.

Dr. m e d .  M .  M I L L E R
choroby w ew n ę t rzn e .  

Przyjęcie od 11 — 1 i 4 — 6, 
ul. Wileńska Z7.

to
fo rp o cz ta

nie daj sie jej zaskoczyć 
przywołaj na pomoc

Idea lny  m eszko  
M i i r i  d liwy p ły n d o  fa r-  

 I M  Pi f  U  b o w an ia  w ło só w
B. W asilew ski i S-ka o ;l"4 (>\v. 
W.irsi iwa. Krolewuka 3. tei 153 83  
ŻĄDAĆ we wszystkich pierwszo­
rzędnych Składach aptecznych, Za­
kładach fryzjerskich i Derfumer<ach.

OiS administracji.
Administracja przypomina, że czas odnowić prenumeraty 

za miesiąc listopad. Równocześnie uprasza Sz Pienumera- 
torów, zalegaiacych w opłacie prenumeraty, o łaskawe ure­
gulowanie należności.

Pieniądze można wpłacać za pośrednictwem Pocztowej 
Kasy Oszczędnościowej Nr. Ó0,2b9 na rachunek Wydaw­
nictwa. „Słow a4*.

Administrator gazety „SŁOWO" 
<5. Grabowski.
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Rektor Parczewski.
„Gazeta W arszaw ska"  wylicza 

kilka rzeczywiście nie bardzo od ­
powiednich odezw, które są  roz- • 
daw ane przez ag ita to rów  lis ty  
Nr 22 n a  K resach  Rzplkej. Po tem  
obarcza nas  nas tępu jącym  ^zarzn- 
tem.

p-saliśmy n :edawno n a  tem  
miejscu, że konserwatyści wileń­
scy w o rganie  swoim .S łow ie" ,  
sze ro ko  i długo wyjaśniali, iż nie 
mogą pójść na w ybory  z D em o­
kracją Narodową, bo jes t o n a  dla 
nich za  mało konserwatywną. Ci 
sami jednak  konserwatyści uznali 
za możliwe wejść do  Z jednocze­
nia Państwow ego na k resach .  P o ­
noszą  więc oni ca łkow itą  o d p o ­
w iedzialność m o ra ln ą  za  w spom ­
niane wyżej odezwy.

Nie m o gą  też się usprawiedli­
wiać tem, że w okręgu  wileńsk m 
Zjednoc enie  państwow e p o d o b ­
nych odezw  nie wydaje, gło y 
k onserw atys tów  wileńskich wpły­
wają nie ty lko  na losy Z je d n o ­
czenia państwow ego w okręgu  wi­
leńskim. ale i na losy  tych jego 
kandydatów , k tó rzy  tiguru .ą  na 
listach państwowych.

A gdy się czyta podpisy pod  
wileńską odezw ą Zjednoczenia, 
przychodzi na  myśl, co w analo­
gicznej sytuacji napisał niegdyś 
Syrokom la: ,1 wstyd mi, żem Li 
twinem, że mam herb  w p ie­
częci".

Wydaje się nam , że te  zarzu ty  
są  całkiem nieusprawiedliwione.

Zjednoczenie P ańs tw ow e n a  
Kresach m e  jes t  s tronnic tw em , 
lecz pom yślane było jak o  blok 
wszystkich polskich i niepolskich, 
s to jący ch  n a  g ru n c ie  p ań s tw a  
polskiego, par ty j ,  dla p rzec iw sta ­
wienia się an typo lsk iem u i an ty ­
pańs tw ow em u Blokowi Mniejszoś­
ci N arodow ych. Wobec tego do 
Zjednoczenia weszły także orga­
nizacje radykalne, które prowadzą 
agitację n a  swój w łasny  sposób. 
Z jedn. P aństw , n a  Kresach, jako  
takie, wpłynęło je d y n ie  łagodząco 
n a  ostrość tej agitacji ,  d latego  
też proklam acje ogłaszane przez 
.G aze tę  W arszaw sk ą"  są o wiele 
łagodniejsze i spokojniejsze w  
tonie, m e ty lk o  n iż  proklam acje 
tego sam ego  .P i a s t a "  w innych 
okręgach , ale naw et n iż  odezwy 
Ch. J .  N. oraz słowa i czyny n ie­
k tó rych  jej przywódców, np. ks. 
Olszańskiego z Wilna.

P o-drugie , k o nserw atyśc i  wi­
leńscy  nie m o g ą  by i  odpow ie­
dzialni za agitac ję  w Łucku , P iń ­
sku , Nowogródku, gdyż ag itac ję  
prowadzi tarn Polski Związek K r e ­
sow y  i „P iast" .  K onserwatyści wi­
leńscy  opowiedzieli się za w y b o ­
rem  p. R ek to ra  Parczew skiego, 
k tórego  zna cała P o lsk a—jako

człowieka wielkiej uczciwości i 
zacności i wielkiego pa tr jo tyzm u. 
Sądzim y, że w tem n iem a n c, 
ani nieuczciwego, ani dem ago­
gicznego. Rektor Parczewski je s t  
prawnik, w ybitny  parlam entarzys­
ta, w ielki patr jo ta ,  sercem całem 
oddany sprawie p ań s tw a  i narodu  
polskiego. G dyby .G aze ta  W a r ­
szaw ska" zacytow ała  j a k i ś  ustęD 
dem agogiczny  ze szpalt .S łow a",  
w ted y  dopiero zarzu t ten mógłby 
nas  zaboleć. Ale,— wybaczcie pa­
nowie,— dem agog ią  nie j e s t  p o ­
pieranie k an d y d a tu ry  R ek tora  P a r ­
czewskiego, dem agogją  je s t  r a ­
czej w ^ ł in ie  o g łosy  dla ks. 01- 
szańskiego.

P o— trzecie, us tęp  o h erb o ­
w ym  Litwinie, zamieszczony na  
końcu  a r ty k u łu  w stępnego w  .G a ­
zecie W arszawskiej"  z soboty  28-X 
rac-ej nas  dziwi. W odezwie Z jed­
noczenia P aństw ow ego na Kre­
sach, podpisanej w  Wilnie także 
przez pp. A leksandra .Chom iń- 
skiego, T adeusza D em bow skiego, 
M uksymiljana M alińskiego i Mar- 
j a n a  Zdziechowskiego nie było 
nic tak iego , czegoby się mógł 
w stydzić „L itw in  z h erbem  w 
pieczęci". N atom iast  każdy  Li­
tw in —Polak, chociażby pochodził 
z pod Witebska, j a k  nap rzy k ład  
w y b itn y  pub licys ta  i w spółpra­
cownik „Gazety Warszawskiej* 
p. Józef Hłasko, s łusznie  się m o ­
że wstydzić, iż należy do organi­
zacji, k tó ra  życzy sobie p rzy jaźni 
z Rosją za cenę dziedzictwa k ró ­
lów naszych, za cenę ziemi prze­
siąkniętej k rw ią  polską, za cenę 
u trzy m an ia  lin ji  t r a k ta tu  R yskie­
g o ,—iż j e s t  cz łonkiem  partji ,  k tó ­
r a  dobrowolnie w r. 1920 zrzekła 
się M ińska na  rzecz R. S. P . S. R.

Bez żadnej dem agogji  i z c a ł ­
kowi tą słusznością im żerny ośw iad­
czyć, iz jeżeli w dn iu  8 s tycznia 
g losowanie na zespół s tro n n ic tw  
narodow ych miało znaczenie p le­
biscy tu  n a  rzecz n a ty ch m ias to w e­
go wcielenia  Wilna do Polski, to 
teraz  g łosow anie n a  Ch. J .  N. ma 
znaczenie odwrotnego plebiscytu. 
O ddając  swe głosy  n a  Ch. J  N., 
ludność w ileńska  wypowiedziałaby 
się za pozostaw ieniem  naszych o b ­
szarów wschodnich  n a  zawsze w 
r ę k u  rosy jsk iem . N arodow a De­
m okrac ja  b o w itm  przyszłość dzie­
jo w ą  Polski chce oprzeć n a  k o ­
operacji po lsko-rosyjsk ie j .  (Roman 
D m ow ski „Przegląd  W szechpol­
ski") .

Nie s taw iam y  D em okrac ji  N a­
rodowej n a  równi z kom un is tam i,

jak  to czynią lekkom yślni i po­
ważniejszej ku ltu ry  patrjo tycznej 
pozbawieni P. O. W-iacy, ale uwa 
żam y za n iestosow ne propagow ać 
oddaw anie głosów za 8-ką, g d y  
całość p ro g ram u  politycznego D e­
m okracji Narodowej polega na  
słowach „z Rosją przeciw  N iem ­
com"

T am  gdzie z n a tu ry  rzeczy 
nab iera  ak cen tu  d ru g a  część z d a ­
nia, t. j .  „przeciw Niemcom", j a k  
np. na Pomorza, lub w Wielkoool- 
soe, — niech  sobie 8-ka zw ycię­
ża, lecz u  nas  w W iln ie  ciążą 
tragicznie słowa pierwszej części 
„z Rosją", k tó re  w p rak ty ce  urze­
czywistniły  się w dokum encie  
t r a k ta tu  Ryskiego.

W któ rem ś z poprzednich sw ych 
n u m e ró w  zarzuciła mi „Gazeta 
W arszaw ska", iż u tożsam iam  Ch. 
J .  N. ze S tronn ic tw em  D em o k ra ­
cji N arodow ej.  Muszę jednakże 
powiedzieć, iż rzeczywiście w yda je  
się mi, że to  je s t  jedno i to samo. 
Do Ch. J .  N. weszli copraw da lu­
dzie, k tó rzy  n ig d y  D em okra tam i 
N arodow ym i nie byli i n ie  będą, 
j a k  np. Michalski, S k irm un t,  
Trąrnpczyński i t. d. Ale wszyscy 
ci ludzie rep rezen tu ją  tylko każdy 
siebie, n a to m ias t  D em okracja  N a­
rodow a j e s t  jedyną  w całej Ch. J . 
N . ,s i łą  zorganizow aną, św iadom ą 
sw ego celu i posiadającą zbiorow y 
program.. D latego  też n iewątpliw ie 
w y k o rzy s ta  uzdo ln ien ia  p.p. SuiT- 
m untów  i M ichalskich w ty ch  
ty lko p u n k tach ,  k tó re  będą odpo­
w iadać  je j  dem okra tyczno-narodo- 
w y in  ideałom. C hrześc ijańska  de­
m okrac ja  zaś to tylKO ekspozytura  
D em okrac ji  Narodowej.

Z w rócili  mi także „Gazeta W a r ­
szaw ska  uw agę, L  red ak to r  „Rze

czyoospolitej" p. S tro ń sk l  nie j e s t  
D em o k ra tą  N arodow ym . W iedzia­
łem o tem  dobrze i n ig d y  go też 
N. D. nie nazywałem . Ucho każ­
dego czyte ln ika  potrafi przecież 
odczuć i ocenić różnicę pomiędzy 
poważnym i ar tyku łam i w stępnym i 
„Gazety W arszaw sk ie j" ,  przeważ­
nie pióru p. Józefa Hłaski, pom ię­
dzy ostrymi lecz n iezrównanym i 
w swej ciętości feljetonami p. A- 
dolfa N ow aczyńśkiego, m istrza  
sty lu  i ekw ilibrysty  słowa polskie­
go, a pomiędzy his tervcznein i o- 
dezwami p. S tan is ław a  Stroń>kie- 
go. Rasowy tem p eram en t  p. Stroń- 
skiego j e s t  tego rodzaju, iż czy­
ta jąc  jego a r ty k u ły  widzi się c iąg ­
le owe sak ram en ta ln e  „aj waj" 
pomiędzy wierszami. Ze w szy s t­
kich publicystów pochodzenia ży­
dowskiego, których znamy, pan 
S trońsk i j e s t  najmniej pow ściąg ­
liwy i najbardziej typowe-żydow­
ski.

W ięc kończąc m odnym  zw ro­
tem  dzisiejszy w stępny  ar tykuł,  
zw racam y się do w szystk ich  n a ­
szych czytelników, aby  w  dn iu  
5-go l istopada oddali głosy za 
p. R ek torem  Parczew skim , g ło su ­
jąc  n a  Nr. 22 gi.

Cat.

Ósemka i dw unastka  zgodnie podzie­
li ły pomiędzy sobą te ry to rjum  wyborcze 
Ziem Wschodnich 1 gaze ty  ósemki w zy­
w a ją  swych czytelników: ,w  Święcia
n ach  głosujcie n a  ósemkę", a  gazety  
dwunastki n am aw ia ją  swych odbiorców, 
a b y  w Wilnie głosowali n a  óscmicę. 
Ironja  losu polaga n a  tem, iż w W a r­
szawie w łaśnie  ósem ka i dw unastka  
najzacieKiej wałcza, pomiędzy sobą, n a ­
wzajem się od czci i w ia ry  odsądzając .

Wiadomości polityczne.
„  J e d n a  z najs ł w-

Losy Mezopo-nipj szycb w  ą ^ e ja c h
tdiiiji. św ia ta  kra in , k tó ra  

była po Egipcie najs tarszą  k o ­
lebką, cywilizacji ludzkiej, która 
pod rządam i woiowniczyoh m o n a r­
chów  asy ry jsk ich ,  a później k ró­
lów B ab i lo n u  dochodziła do szczy­
tów  potęg i,  a w tysiąc  k ilkaset 
la t  po ich u p a d k u  s ta ła  się zuo- 
w u ośrodkiem  wszechświatowego 
m oear tsw a  kalifa tu  a rabsk iego  — 
obecnie raz jeszcze zw raca  na  sie­
bie u w a g ę  powszechną. Hezopo- 
tam ja była podczas wielkiej w o j­
ny światowej tea trem  zaciętych 
walk, w k tó iych  z początku T u r ­
cy, kierowani p r/6z  vo i d e rG o ltz 'a ,  
n ieli powodzenie i wzię i do nie­
woli angie lsk iego  genera ła  Town- 
shenda ,  z jego  arm ją  Później 
losy się zm ien iły .i  Anglicy po 
krwawych w ysiłkach  zdobyli B a g ­

dad. Po zakończeniu  wojny zosta­
ła ogłoszona niezależność Mezopo­
tamii od Turcji, i kraj t un oddano 
pod władzę emira Fajsalu, k tó ry  
p rzy ją ł  ty t  ł królewski. F ak ty cz ­
n a  jednakże  władza, przynaj, 
mniej nad  południową ważniej 
szą częścią kraju, sp o ez jw a  w  rę ­
kach  „w ysokiego  kom isarza* hry- 
taó sk P g o ,  gdyż Liga N arodów  po­
wierzyła Anglji „ n a a d a t"  nad  Me­
zopotam ią (podobnież j a k  nad P a ­
lestyną). Jednakże  ludność godzi 
się n ie  bez oporu n a  rząd y  a n ­
gielskie, które się u trzy m u ją  ty l ­
ko dzięki obecności w ojsk  o k u p a ­
cyjnych , 23-go s ierpnia r. b. t łu ­
m y ludności spotkały  w B ag d a­
dzie komisarza s ira  p. Cox;a w ro- 
g im i okrzykam i i sy tuac ja  s ta ła  
się wkró ce do tego stopn ia  n a ­
pręż  mą, że Cox uznał za jed y n e  
wyjście ogłoszenie s ta n u  w o jen ­

nego i użycie środków re p re sy j ­
n y ch  przeciwko nac jonalis tom  a ‘ 
rabsk im . Główniejsi ich przywódcy 
a między n im i przedstawiciele 
wyższego duchow ieństw a, zostań  
bądź to aresztowani, bądź w y d a­
leni z kraju, k luby  i guzety n ac ­
jo n a l is ty czn e  zam knię te ,  m in is te r­
s tw a  usunięte. Sir p. Cox posiada 
władzę dy k ta to rsk ą .  Jed n ak że  pod­
czas trw an ia  jego rządów został 
zaw arty  uKład między Anglją a 
Fajsalem, mocą którego  Mezopota- 
m ja została nznana jako  państw o 
suw erenne. F ak ty czn a  n iezależ­
ność je j przez to się nie zw iększyła, 
Ircz inny  jest s tan  rzeczy w pół­
nocnej części k ra ju , dawniejszej 
Asyrii. W ysłana tam dla u ś m ie ­
rzenia Kurdów ekspedycja an g ie l­
ska  poniosła dn ia  30 sierpnia r. b. 
dotkliwą poraź-ę ,  n iezb y t  daleko 
od miejsca, gdzie A leksander Wiel­
ki rozgromił o lbrzym ią arm ję  Da- 
ryusza w słynnej bitwie arhel- 
sKiej. Trudności prowadzenia w o j­
ny  na tym  terenie są. tak  znacz­
ne, ze Anglja dała za w y g ran e  i 
w ojska swoje wycofała. Obecnie, 
po zwycięstwie Kemala, wzmogły 
się w  Mezopotamji w pływ y tu rec­
kie i A nglja  będzie m usiała  przez­
wyciężyć o lbrzym ie trudności,  je ­
żeli, zechce za trzym ać faktyczną 
władzę nad  k ra jem  N abuchodono- 
zora i H a ru n —al-Raszyda.

, ' .  Nowy gab ine t  an-
skład nowego Kje]8Ki u konsty tu -  
gabineti an- ow;(j SJę w  gp0 ^

gielskiego. następujący: pierw­
szy lord sk a rb u  (prezydent rady 
m inistrów): Bonar Law: lord w ie l­
ki. kanclerz (m in is te r  spraw iedli­
wości): wice h rab ia  Cave; lo d pre­
zydent rad y  ta jnej,  m arg rab ia  
Salisbury; Kanclerz szachownicy 
(m inis te r finansów): Baidwio; se ­
kre tarze  s ta n u  (m inistrowie): spraw  
w ew nętrznych  —  Brigeman; kolo- 
nji — ks. D evonsbire; Indji —- 
w icehrao ia  Peel; sp raw  zag ra ­
nicznych m arg rab ia  Curzon of 
Kedieston; wojny — hr. D “rby; 
p ierwszy lord admiralicji (m in is­
te r  m arynarki):  Am ery; m in is t ­
rowie: zdrowia sir A. Boscawen, 
rolnięuwa — sir A. Sanaers ;  p re ­
zes „Board of Fracle" (urzędu 
hand low ego  — m in is te r  handlu): 
s ir  Ph. Lloyd Greame.

. . .  Donoszą z Paryża,
Paryskie nie- atm osfera  poli- 
Dokoje i dąze tyczna Franc ji  j e s t

n,a‘ przessąKnięta n ie­
pew nością co do przyszłych pla­
nów Bonar Law‘a, ponieważ prezn- 
je r  angielski zaznaczył, że sam  
jeszcze nie może us ta l ić  w szyst-  
kich punk tów  swej przy-złej poli­
tyki. P e r t in au x  uważa, że Poincare 
powinien koniecznie, korzysta jąc  

'z chwili, kiedjfcjeszeze plany Law '4* 
nie są jasn o  sform ułow ane, p ‘>‘ 
szukać z n im  zbliżenia, by poli­
ty k a  Anglji  n ie  krzyżowała za* 
miurów Francji. Zbliżenie się Bó- 
n a r  L aw ;a do liberałów w żadriyń’- 
razie nie w yjdzie n a  korzyść 
Francji.

OPERA W  WILNIE.

Faust”i >
Opera w  5 aktach. Tekst w ed ług  

Goethego przez J. Barbiera i M. 
Carrego. M uzyaa K Gounoda.

L eg en d a  o doktorze F auśc ie ,  
k tó ry  duszę sprzedał d jab łu  za 
cenę odzyskania  powtórnej mło­
dości, była już wielokrotnie  źród­
łem  na tchn ien ia  dla dzieł l i te rac ­
kich, m uzycznych  i sz tu k  p lastycz­
nych Jed n am  z najw spnm alszych  
cnieł w całej litera urze w szech­
św iatow ej j e s t  t rzg e d ja  w dwuch 
o lbrzym ich częściacU Goethego, 
n ad  czem poeta p raw ie  przez całe 
życie pracow ał,  w kłada jąc  w nią 
m nóstw o  m yśli głęboko filozo­
ficznych i całą sw ą W ielostronną 
erudycję . Opierając się  n a  tragedjj 
Goetnego, n ie jecm okiu tm e już 
s ta rano  się spoży tkow ać je j  b o "  
g a łą  treść jako  pod--tawę do dzieł 
m uzycznych. C zytelnika polskiego 
zam ie resu je  n iew ątp liw ie  wiado­
mość, że . pierwszym, Który się 
odważjył nap isać  przed s tu  la ty . 
m u zy k ę  do sesn  z „F a u s ta "  Goe- 
hego, był ks. A ntoni Radziwiłł,

n am ies tn ik  W. Ks. Poznańskiego. 
Muzykę jego  w ykonano po raz 
pierwszy w zam k u  króla p ru s k ie ­
go M u n b jo n  i niejednokrotnie  
potem g ryw ano  w wielu tea trach .

N aw et ta k  srogi k ry ty k ,  j a k  
sławny kom pozytor R obert  S c h u ­
m ann, pisząc duść o s trą  k ry ty k ę ,  
po w ykonan iu  jej w  Lipsku w r. 
1857, podniósł w artość  n iepospo­
litą n iek tó rych  jej części.

Dziełu Gounoda zarzucają 
N iem cy  profanację  arcydzie ła  li te­
ra tu ry  niemieckiej p rz az zaczerp­
nięcie tylko osnnwy akcji z części 
pierwszej „F austa*  Goethego, z 
zupełnem  pom iuięciem  jego filo­
zof cznych i literackich w artości 
i, d la  w ykazan ia  sw ego niezado­
wolenia, we w szy s tk ich  tea trach  
n iem ieck ich  g ry w a ją  „ę operę 
zawsze p o d ty tu łe m  „M ałgorzaty".

O i  czasu pierw szego w y s ta ­
w ienia  w  parysk im  „T heatre  lin- 
q u e“ (19 m arca  1859 r.) do chwdi 
obecnej, należy „F au s t"  Gounoda 
uo oper najw ięcej g ry w a n y ch  na  
w szystk ich  scenach  świata , za­
wdzięczając swe niezwykłe powo­
dzenie n iezm iernie  hogatej i n a ­
tu ra ln ie  płynącej m ełodo, nie p o ­

zbawionej chw ilam i lekkiego 
tchn ien ia  trochę nadm iernego  sen­
tym en ta l izm u  ze szkodą więcej 
dosadnej ch a rak te ry s ty k i  m uzycz­
nej osób głów nych.

Zastrzeżenie  to, ze s tanow iska  
este tyk i muzycznej, t r a ć  zupełnie 
prawie sw ą siłę, g d y  się m a  oce­
niać czysto muzyczną w artość  
opery. Odrazu się daje zauw ażyć 
n iezw ykłe  m istrzostw o kom pozy­
to ra  i jego um ie ję tność  w y z y sk a ­
n ia  w arunków  powodzenia sce­
nicznego. Trafia on w sam o sedno  
i wyczerpuje najzup-łn ie j  czysto- 
lirycznie przeprow adzony epizod 
m iłosny  F a u s ta  z Małgorzatą. 
Chociaż G ounod napisał  jeszcze 
kilKa oper (z n ich najs łynnie jsza  
„Romeo i Ju lja") .  lecz żadna  z 
nich pow odzenia tak  dużego nie 
miała. Tylko „F au s t"  zrobił go  
kom pozytorem  sławy w szechśw ia­
to w e j  i jatco twórca „F austa"  
przejdzie on do potom ności. Stało 
się io n aw e t  powodem do pogłoski, 
zapewne niesłusznie  i oszczerczo 
puszczonej w św iat  przez zazdroś­
ników, że „Faust"  j e s t  dziełem 
zm arłego  ucznia  jego , k tó re  G ou­
nod w yda ł  za swoje,

W ydaw cy  i tea try  zarobili 
m iljony , a kom pozy to r  o trzym ał 
ty lko osiem  tys ięcy  franków.

P iękności m uzyczne  „Fausta*  
są w  takitó ilości, że n iesposób 
j e s t  więcej szczegółowo je  o m a­
wiać n a  tem  m iejscu.

W ystaw ienie znakom itego dzie­
ła dowiodło niezbicie, że mamy 
te a t r  operowy, jak iego  n ig d y  tu taj 
m e było.

Od przedstaw ienia  in a u g u ra ­
cy jnego  widocznie dużo i z p raw  
dziwym zapałem pracowano; po­
s tęp  we w szystk iem  niezaprze­
czony. Każdy z uczestn ików  rze­
telnie się przyczynił do powodze­
nia, które się zaznaczyło g ro m ­
kimi o p a s k a m i  w  ciągu całego 
wieczoru i owacjami w ykonaw com  
scenicznym, oraz kape lm istrzow i 
p. Leszczyńskiem u i dyreKtoiowi 
O p n i k o ^ i ,  reżyserowi Ludwigowi 
i dekoratorow i p. Czechowiczowi. 
W partj i  tytułowej w ykazał cały 
swój a r tyzm  p. C o r  t i 11 i. N ie­
mniej p ięknie w  ustępach lirycz­
n ych  śpiewała Małgorzatę p. 
H e n d r i c h ó w n a .  a początku  
wieczoru trochę mniej d o b r z e  był 
głosowo usposobiony p. F»o ł a ń -

s k i ,  k tóry  najzupełnie j nieszablo­
nowo i efek tow nie  od tw orzy ł rolę 
Mefista. Sym patycznie i zupełn ie  
dobrze, pod względem  śpiew a­
czym, wykonała  p. P l e j e w s k n  
par tję  Siebela.

R.da M arty n ie  daje dosta tecz­
nej sposobności do oceny w y k o ­
naw czyni jej p. P a s t ó w n y ;  
trzeba wyczekać partji  więcej o d ­
powiedzialnej. P art ja  W alen tyna  
m iała  godnego w ykonaw cę w p. 
L u d w i g u .  Chóry śpiewały b a r ­
dzo zgodnie, chwilanp n aw e t  
subteln ie .

Zupełnie słusznie opuszczono 
wielk. zesDÓł w  akcie d rug im , 
nie m ający  znaczenia w  akcji,  
a obliczony n a  wielkie  m asy, 
dające się podzielić n a  k d k a  
djalogujących z sobą chórów. 
W szystk ie  najs łynniejsze  epizody, 
jak :  śpiew  o „Zło.y cielcu",
Kwartet i d u e t  w  akcie trzecim , 
scena  p rzed  kościołem, śm ierć  
W alentyna zdobyły toż i u  n as  
duze powodzenie i s ta ły  się—ja k  
wszędzie— m om entam i 'w y ty c z n y ­
m i caiego wieczoru.

M ichał Józefowicz.
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Czy nie za daleko?
W ubiegłą środę 25b.m. zdarzyło 

rai się .-łyszeć w miasteczku; T ra­
by agitację  przedw yborczą, pro 
w adzoną przez jak ich ś  pięciu s u b ­
iektów w języku  białoruskim . SiU- 
c tac7 y  było z jak ich  100— 120 
osób, na  których a ig u ro en ty  nie­
szczęsnego ag e n ta  wyborczego, 
d rącego gardło wT niemożliwy spo­
sób, działały rozw esehiąco , bo na 
tw arzach  widać byio drw iące  
u śm iech y —krotochw iloem i u w a­
gam i kom entowali oni a rgum en ty ,  
2, g an k u  jakiegoś sklepu, j a k  z 
rękaw a, sypane.

Dosłyszałem np. takie: precz
z panami, podpankami, popami i 
k s iężm i—w as o sk a iża ją  o b rak  
w iary  i poszanowania dla du ch o ­
w ieństw a, ale to nipprawda: oto
książka, k tóra dowodzi, że tak  nie 
je s t  ( tu  potrząsał k ilku  a rkusza­
mi odezwy), ale pokażcie mi choć 
jed n eg o  księdza godnego szacun­
ku/,.  L is ta  Nr. 1... l ista Nr. 6... 
P izecisnęłem  się dalej.

N azajutrz  w  Wiszniewie pod­
czas ja rm a rk u  pow tarza się ta 
sam a his torja ,  ty lko  epilog był 
mniej dla ag ita to ra  Domyślny. 
Nim mówił o podziale z 'eim  i la­
sów, o zmniejszeniu podatków za 
zm m ię do norm  „spraw iedliwych", 
w szystko  było dobrze, aK gdy 
w ykrzyknął,  że w imieniu Witosa 
i P iłsudskiego w zyw a do rzezi pa­
nów i księży, powstał tumult?, 
młodzież (widocznie byli żołnie­
rze) rzuciła się na mówcę i poczę­
ła go okładać kijami i batami, 
Krzycząc „ach ty  szelmo, złodzieju, 
to  P iłsudski będzie z wami gał- 
g anam i w kom panji  rznąć  ludzi 
i t. d.

Pod g ranem  uderzeń zm ykał 
ze V00 sążni p. ag ita tor,  a t łum  
ze 300 osób gnał za  mm. W y r ­
w ano m u  stos proklam acji ro ­
syjskich , zaKończonych róż n e ­
nii „niech ż y je “ ... i między 
innem i „niech żyje Piłsudski*,

również broszurę „Rozmowa Wi­
tosa  ze 'wstecznikami". G dy  n a  
reszcie udało się agitatorów, w y r ­
w ać  się z r ą k  t łu m u  io d b ied z  ua 
kilkadziesiąt kroków , w ykrzyknął: 
„poczeka cie ła jdaki, ja tu  wrócę z 
P iłsudsk im  i w szys tk ich  w as 
w y rżn ę , .

P J i c j a  s łyszała to w szystko  
nie reagowała , tłómacząc, że m a  
in s trukc ję  nie in terw eniow ania  i 
ochranian ia  agitatorów.

Zapewne policja spełnia rozka­
zy swej władzy, a władza o ch ra ­
nia  sw obodę agitacji ,  ale... wolno 
chyba  zadać pytanie,^ czy agitacja  
wyborcza m a ja k ą ś  dozwoloną 
granicę, czy też sw oboda sięga 

daleko, że wolno naw oływ ać 
do mordów i judzen ia  jednej 
części obywateli przeciw innym ? 
Czy kodeks k a rn y  n a  czas wybo 
rów je s t  zam ieniony i czy wogóle 
norm y prawa egzystują , czy też 
przez rozporządzenia adm in is tra ­
cyjne zasta ły  unieważnione?

Dalej n asu w a  się py tan ie ,  czy 
wolno bezkarnie nawoływ ać do 
rzezi imieniem Naczelnika P a ń s t ­
w a i czy władze mają prawo 
pozwalać n a  podobne postponowa­
nie p. Piłsudskiego, jako nshwyż- 
szego sym bolu  Rzeczypospolitej?

Jeżeli t łum  odruchowo pro te­
s tu je  przeciw zniewadze, w yrzą­
dzonej Naczelnikowi P aństw a, nie 
może on nie widzieć wr Dierności 
władz pewnego, że tak  powiem, 
w spólnictw a z ag ita to ram i.

Obniżanie powagi Głowy P a ń ­
s tw a  nikom u wyjść n a  dobro nie 
może, ani Naczelnikowi P aństw a , 
fini społeczeństwu, ar-i państw u .

Nie wolno władzom przykładać 
ręk i do deprawacji obywateli 
jeżeli zaś uw ażają  oni, że wolność 
słowa m a być aż do tak ich  g ra  
n ic  to lerancji posunięta, to wolno 
zapytać  czy nie za daleko?

St. Wańkowicz.

Z krainy Faszystów.
Wojna domowa w e Włoszech.

W ARSZAWA. ?0-X (A. W.)
Dzienniki dz siejsze donoszą że 
m obilizacja faszystów postępuje 
naprzód bez przeezKÓd. Liczne od- | 
działy śpieszą do punk tów  kon- ■ 
cen trący jny eh. Dowództwo wydało I 
do  faszystów  manifest, oświadcza- ' 
jący, że cała władza przechodzi 
w ręce czterech w  charak terze  
d v k ta tu ry .  M anifest zaznacza, że 
faszyści podejm ują  w alkę  prze­
ciwko polityce pozbawionej ener- 
gji,  nie zaś przeciwko w ładzy p u ­
blicznej. Rząd nodjął liczne środki 
ostrożności. Rzymskie dworce ko­
lejowe, wyloty ulic i m osty obsa­
dzone są  w ojskiem . Ruch kolejo­
w y  w prom ieniu  R zym u Wstrzy­
m any , szyny  zerw ane  n a  prze 
stężeni 200 m etrów . W R rem om e 
i San-G iovanm  doszło do krwa-

Stan oblężenia nie podpisany.
RZYM. (Pat.) Dzienniki zapew- 

n ;ają, ,e k:ói odmówił podpisania 
d ek re tu  w sprawie zaprow adzenia 
s ta n u  oblężenia. Dz'ś faszyści i 
nacjonaliści urządzili m anifestację 
p ized  Kwirynałem oklaskując 
króla.

Wstrzymanie ruchu kolejowego.
RZYM. (Pat.) „II Mondo* po­

daje, iż wojska o trzym ały  k a te ­
g o ry czn y  rozkaz przeszkodzenia 
wkroczeniu do Rzymu faszystów. 
Władze w ojskow e w strzym ały  
wczoraj o godzinie 22 ru ch  ko ­
lejowy.

Faszyści s ię  mobilizują.
GENUA (Pat.) „S^colo* do­

nosi z Rzymu, iż dowódca faszy­
stów  podpisał rozkaz m obiliza­
cyjny.

Odmowa Salandry
RZYM. (Pat.) Salandra  o d m ó ­

wił tworzenia gab ine tu .  Król po­
wierzył tę m isię  Mussoliniemu.

List papieża,
RZYM, (Pat.) Papież w ystoso­

w ał do biskupów włoskich lis t  
pastersk i dając wyraz żalu, że 
spokój jeszcze nie został p rzyw ró­
cony.
Przerwanie połączenia te le fon icz ­

nego ze Szwajcarją.
WARSZAWA (A.W ) Połączenie 

telefoniczne m iędzy W łocham i a 
Szw ajcarją  przerwane je s t  od so­
boty.

wych s ta rć  — po obu s tronach  są 
zabici i ranni.  "W Medj olanie fa­
szyści zawiesili dwa dzienniki 
w sk u tek  opozycyjnego ich s ta n o ­
wiska. W iadomości, nadchodzące 
z n ad  granicy  Dalmacji, s tw ie r­
dzają u tworzenie się tam  sowie­
tów, które żądają  na tychm iasto­
wej aneks ji  Dalmacji. Jugosławję 
opanow ał popłoch. Krążą pogłoski 
o mobilizacji. Ostatnie depesze do­
noszą, że ponieważ S aland ra  od 
mówił tw orzenia rządu, król po ­
wierzy] tę m isję  Mussoliniemu.

Mobilizacja nacjonalistów.

PARYŻ. ( P a t )  „Matin“ donosi 
z Rzymu, że p ar tja  nacjonalistów  
w ydała  d e k re t  w spraw ie  pow ­
szechnej mobilizacji w szystk ich  
członków, celem utw orzenia  rządu  
wyłącznie nacjonalistycznego.

T e a t r  im . S yrokom li.

limCiptechoiii
S ztuka h istoryczna w 10 odsłonach. 
Napisał Mors z Parodowa. Reży­

serował Skalski.
Teatr im. Syrokom li w kroczył 

n a  drogę sz tuk  potężnych m ety le  
ze w zględu  n a  Avartość literacką 
lub sceniczną ile na.... rozmiar. 
Ju ż  druga z kolei prem jera po ­
s iada  mniej więcej dziewięć obra­
zów, kończy się koło godziny dw u ­
nastej i j e s t  treści historyczno 
patrjotyczno-narodowej. J a k  do­
nosi poczta pantoflowa, n as tęp n a  
sz tuka  m a być również kontuszo- 
wo-historyczua.... podobno „Kmi­
cic". Oednem słowem, albo prze­
róbki, albo bardzo, bardzo p o p u l a r ­
n e  w idowiska ludowe jed n e  po 
drugich. Czy nie zawielka mono 
touja? Tero bardziej, że „Obrona

Teatry W ileńskie

TEATR
WIELK«

(Pohulanka)

TEATR
im. Syrohcmli
(p. poraluszoij)

w torek  31.X , ,F a u S t“  
(opera).

ś roda  l.XI ^  Polski HrE#f
______________ (opere tka)

w torek  i środa

„Obrona Czt&dKftowr

Częstochowy* g ran a  była w zesz­
łym  sezonie Miała coprawda d u ­
że powodzenie, p raw dopodobnie 
wspom nienie owego powodzenia 
pchnęło dyrekcję  te a tru  im. Sy­
rokomli do w znowienia jej w  s e ­
zonie bieżącym.

O sztuce nap raw dę  mówić wie­
le nie w arto , g dyż  jakko  wiek po 
rusza ona ciekaw e i drogie ■wspo­
mnienia h istoryczne , napisana j e s t  
fa talnie („bez żadnego  ale. spotka- 
m y  się na wale"). Prócz samej 
treści h is torycznej u ra tow ała  j ą  
w  ty m  w ypadku reżyseria  p. Skal 
skiego, k tóry w y w !ązał się z za­
dan ia  bardzo szczęśliwie i trafnie. 
Rola Kordeckiego jed n ak  przez 
n iego odtw orzona w ypadła  s to ­
sunkowo blado, urzypominaia w 
dużej mierze ks. Marka i ch ro­
miała z pow odu słabego ujęcia 
pamięciowego.

Zasadniczo sztuka zagrana  
była zadawalniająco, to znaczy—na 
pierw szy p lan  nie wybił się nikt,

; mwwaim
! T E A T R  P O L S K I  (SALA LUTNIA)

występ
^ i c m a s a ^ o w e j

JZ IS Jaczarewpe W
l . r y d l a .

n ik t  tez nie pozostawał n a  ostat- 
n  n. Wś ód hcznych  odtw órców  
podkreślić n a h ż y  pp. P lucińską, 
D ąbrow ską oiaz pD. Uhla, Vor- 
brodta, Kijowskiego, Wołłejkę, 
Brusikiewicza.

J e d n a  uwraga  co do rekw izy­
tów i dekoracji: nie należy wogóie 
po łam anych mebli u s taw iać  n a  
scenie, tem bar.iziej n a p , ł rw szym  
pianie, j a k  to miało miej-ce w  
odsłonie 2 giej, o ile rome pamięć 
n ie  myli, gdzie bardzo ładny  stół 
rz eżo io ry  sm ętn ie  pokazywał swe 
zakurzone w nętrza  przez bramującą 
frontow ą deskę.

St. W.

Z Rosji Sowieckiej.
„łzwiestja* o ośw.adczeniu prezesa  

Labour Party.
MOSKWA, (A W.). Prezes L a­

b our F a r ty  ośw adezył p rzed s ta ­
wicielowi sowietów w Anglji, że 
ra ty f ik ac ja  niezwłoczna um ow j z 
U ręuhardcem  ułatw i znacznie ag i­
tację wyborczą Labour Party , po­
nieważ pozwoli odnarowrać a r g u ­
m en ty  przeciwników o niemożli­
wości zała tw ienia spraw  z bolsze­
wikami. „łzwiestja", omawiając ten  
w ypadek  nazyw a.ą  czh.nków La 
bour P a r ty  agen tam i własnej bur-  
żuazji.

Ewakuacja Włsdywostoku.
MOSKWA, (AW). Japończycy  i 

biali,opuszczając Władywostok, wy­
sadzają  forty i baterje, wszystkie  
środki lokomocji mają również być 
w ysadzone w  powietrze.
Z Dowodu def icytu i zawiei śnież­

nej
MOSKWA, (AW.) Kolej riazań- 

sk o -n ra lsk a  jmyieezfi ruch  na 5 
miesięcy n a  trzech linjach długoś­
ci 9f>0 wiorst. Przyczyną ń ‘go k ro ­
k u  jes t  deficyt i zawieje śnieżne.

Przed konferencją lozańską.

MOSKWA, (AW.), Przedstaw i­
ciel angielski wr Moskwie doręczył

Cziczerinowi zaproszenie n a  k o n ­
ferencję lozańską. Sowiety w ezw a­
ne zostaną w tedy ,  k iedy om aw ia­
na będzie spraw a cieśnin. Zapro­
szenia otrzym ały  równi 7 Japon ja , 
R um uoja ,  Jugosław ja ,  Grecja i 
Turcja.

Niezadowolenie z polityki Narkom- 
finu

MOSKWA, (AW .) Na posiedze­
n iu  WCIK-u k ry ty k o w an o ' po lity ­
kę N arkom finu, obciążającą n a d ­
m iernie  przemysł. Mówcy z rz u c a l i  
N arkomfinowi chęć zeslaw enia n !e- 
deficylowego budże tu  Rosji, k ra ju  
o z ru jnow anym  przem yśle i k o m u ­
nikacji. Oświadczyli oni, że Nar- 
komfin s taw ia  s o h e  n ieosiągalne 
cele, pogłębiając rozpaczliwy s tan  
Rosji. Szef N arkom finu  Sokolni­
ków oświadczył się za koniecz­
nością zmniejszenia emisji, k tó ra  
w  październiku dosięgnie 260 tryl-
JODÓW. >

3La cierni? ?ycPt
n a  z a t w a r d z e n i a l

Powszechnie znane ze swej slruteeinośai 
p u u i ’.:i francusKi# C A R C a RINE LE- 
P R IN C E  zna jdu ją  się w sprzedażj  w* 

1 wszystkich aptęfaach i sk ład ,  aptacznyck.

D zienna sprzedaż b iltiów od 11--2 pop .  
w cukierni p. S.ni alla, il Mickiewicza 

róg  Tatarskiej'.

Od Administracp.
Niniejszem podaje się do ogólnej wiadomości iż ceny ogło­

szeń w naszem piśmie z dniem 1-go listopada wynosić bęclą: 
1 strona za wiersz nonparelowy . . mk. 350
w tekście * „ „ 500
za tekstem „ „ 200

W Nr. Nr. niedzielnych i świątecznych o 25% drożę.
Administracja „S ło w aM.

Rytmiczna gimnastyka
Prof. Ja<Jues-Dalcrozela.

Trawie każdy gra jący  n a  ja-  
k .m kolwiek ins trum encie  przypo­
m in a  soł ie z przykrością  swe lata  
dziecinne, kieuy g °  uczono' po­
czątków  m uzyki n u d nym , m a r t ­
w y m  sp isobem. wbijając do głowy 
podział tak tu ,  w artości n u t  i t. d. 
Nie należą też do wyjątków w y ­
padki, że dzieci, zrażone t ru d n o ­
ściami początków, zniechęcały się 
do muzyki n a  zawsze.

Wielu pedagogów - muzyków 
pracowało n ad  ułatwieniem po­
czątków m uzyki i jed en  z nich, 
profesor Emil J a ą u e s  Dalcroze, do­
szedł do w spania łych rezu !tatow  
az ięk  swej „ ry tm iez re j  g im n a ­
styce*.

Będąc profesorem g en ew sk ie ­
go konserw ato rium  i m ając  z 
uczniami różnego wieku do czy­
n ien ia  , zauważył, że n iew ielu  z 
tych , którzy naw e t  ju ż  całą teorję  
i k o n tra p u n k t  posiedli, mogli n a j ­
p rym ityw niejsze  kom binacje  r y t ­
miczne całkowicie opanować i

mieli niedostatecznie rozwinię ty  
słuch.

Zdaniem Jaques-D alcroze‘a tru- 
anośc i w  należytem  uchw ycen iu  
i opanow aniu  ry tm u  m ają  swe 
źródło wr pewnem duchow em  nie- 
dorozw irięciu  i dlatego w  n a u ­
czaniu  m uzyki począł s tosow ać 
m etodę  wychowawczy, m ającą  na 
celu rozbudzenie poczucia* ry tm u  
i rozwinięcia woli w  k ie ru n k u  t a ­
kiego opanow ania  ciała, by było 
ono zdolne do o d tw arzan ia  ru ch a­
m i każdego, chociażoy najbardziej 
skom plikow anego ry tm u .

Cały swój sys tem  Dalcroze b u ­
d u je  n a  u s to su n k o w an iu  różnych  
rytm icznych w artośc i  n u t  (np. p ó ł• 
nu t,  ósem ek i t. d.) do równego, 
norm alnego  k ro k u ,  biorąc go za 
podstawę jako  ćwierć nu tę .  W ten 
sposób o trzym ujem y jakby alfabet 
ruchów, k tó rym  możemy każdy  
d any  ry tm  ściśle w ykonać i od­
w rotn ie  —  podyktow ać rucham i 
każdą ry tm iczną kombinację. W szy­
s tk ie  ru c h y  są ładne, że w idok 
takiego ćwiczenia sp raw ia  wielce 
es tetyczne zadowolenie, a każdy  
kto miał z r y tm ic z n ą 'g im n a s ty k ą  
do czynienia, wie, j a k ą  o g rom ną

ona sp raw ia  przy jem ność w yko­
nawcom, ile daje w ew nętrznej i 
g łębokiej radości. D latego też u- 
czaiowie, z ła tw ością  i p rzy jem ­
nością ucząc się w ru ch ach  pod­
s taw  muzyki, nie mają ju ż  póź 
niej k łopo tu  z ry tm em , przy n a ­
uce g ry  n a  jak im kolw iek  in s t ru ­
mencie.

N aturaln ie ,  j a k  zawsze. Niemcy 
odrazu zrozumieli doniosłość no ­
wej m etody  i ł pragnęli m ieć je j 
ognisko u  siebie. Br icia Dchrno- 
wie całj swój olbrzymi fundusz  
oddali Dalcroze‘owi z w arunk iem  
przeniesienia się i dalszej pracy 
w  Dreźnie.

S tanął w ięc w r. 1910 w  Hel- 
la rau  pod Dreznem  w spania ły  pod 
względem  a rch i tek tu ry  i rozmia­
rów, urządzony w ed ług  ostatn ich  
w ym agań  h y g je u y  i k u l tu ry  „ In ­
s ty tu t  m etody Jaques-D alcroze‘a“ , 
gdzie pod k ierunkiem  sam ego pro­
fesora w ykładały  pierwszorzędne 
s !ły fachowe. Oprócz rytm icznej 
g im nastyk i wykładano tam  solfćgio 
i im prowizację t.eż w ed ług  m e to ­
d y  Dalcroze‘a, teorję muzyki, pla­
s tykę , h is to rię  muzyki, n au k ę  
form, anatom ję, śpiew chóralny

i t. p. Uczniowie zjeżdżali się z 
ca łego  św iata ,  byli między nimi 
nauczyciele, muzycy, m ecenasi 
sztuki, ak to rzy  i piastycy, słowem 
w szyscy, którzy coś ze sz tuką  
mieii wspólnego, zna jdu jąc  w  Hel- 
l.erau ciekawy m ater ja ł  do dalszej 
pracy.

Oprócz pedagogicznego znacze­
nia, ry tm iczn a  g im nastyka  duży 
wpływ w yw arła  w  dziedzinie pla­
styki, różniąc się  zasadniczo od 
m etody Isadory  D uncan . D uncan  
i jej naśladow cy d a ją  w  swycb 
tańcach  najzupełniej dowolną i lu­
s t rac ję  muzyki, będącą tylko sze­
reg iem  nas tępu jących  po sobie 
póz plastycznych, często z treścią 
m uzyki nie m ających  nic wspól­
nego. . Dla duncanis tów  m uzyka 
odegryw a rolę ak o m p an iam en tu  
do zupełnie dowolnych ruchów t a ­
necznych, k tó re  m ogłyby  być i 
bez muzyki wykonane. Rytm iczna 
g im n as ty k a  zaś je s t  n ie rozdzidnie  
zw iązana z m uzyką, j e s t  ścisłem 
je j  odtw orzeniem  i m a  n a  celu 
przedewszystkiem w ierne oddanie 
rytm icznej budow y melodji.

Jeś li  dodam y  do tego, przy po 
m ocy różnych ćwiczeń rozwijane,

takie poczucie ekspresji m uzycz­
nej, przy  kiórem nastró j- melodji 
i wszystkie  jej dynam iczne odcie­
nie oddane być mogą m etylko 
g rą  twarzy, lecz i ekspres ją  całe- 
gc ciała, k tóre dzięki ry tm icznej 
g im n as ty ce  s taje  się posłusznym  
i czułym in s tru m en tem , to p a Trząo 
n a  wryko n y w an y  przez uczniów 
D a!croze‘a ja k iś  u tw ór muzyczny, 
będziemy mieli przed sobą obraz 
żywej, ucieleśnionej muzyki.

Kto miał sposobność widzieć 
naprzyk ład  fugi Bacha lub  „Or 
feusza* Glucka w w y k o n an iu  kil 
k u s e f u c z n ió w  in s ty tu tu  wr Helle- 
rau, kto odczuł to is to tn ie  n ie­
zwykłe wrażenie, jak ie  sp raw ia  
tego rodzaju  widowusko, ten  ty lko 
należycie ocenić potrafi, j a k  do­
niosły przewrót spraw iła  m etoda 
Dalcroze‘a n ietylke w pedagogice 
muzycznej, lecz i w  dziedzinie cho- 
reografji  i sztuki scenicznej.

Jadwiga Węsławska.
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W IL E Ń S K A .

—  Naczelnik Państw a w Wilnie
(KomuniKat Kom itetu O rgan iza­
c y j n e g o )  Z atw ierdzony przez Na 
cze nile a IJi ństwa. p - o g n m  jego 
pobytu  w  WUnie j e s t  następuiący:

W e w to rek  31-go: przyjazd
o godzinie 10 ej rano. Do pałacu 
z dw orca kolejowego u d a  się .Na­
czelnik P ań s tw a  powozem. 0  8 ej 
wieczorem galowe przedstaw ien ie  
(„Faust")  w  teatrze na  PohuDnce.
0  dziesiątej r a o t  w pałacu wyda-t 
ny przez p ierw szą Dywizję Legio­
nów.

We środę  1-go: o 10 tej rano 
na  placu Łukisk im  M za Polowa, 
wręczi nie sz tandarów  pułkom  pier­
wszej Dywizji i defilada. 0  2 giej 
śn iudan ie  w Kasynie Oficerskiem.

W e czwartek *2 go; o 12 ej w 
południe w yruszy  z K tedry po 
chód na groby poległych na  Ros­
sie. W i och.idzie weźmie udział 
Naczelnik Państwa. O 6 ej u ro ­
czyste posiedzenie w Um wersyte- 
cie i doręczenie Naczelnikowi P a ń ­
stw a dyplomu n a  honorowego d ok­
tora  wydziału fizyczno - m a tem a­
tycznego. O  8-ej przyjęcie uro­
czyste Naczolnika P ań s  wa wyda­
ne przez przez profesorów Uniwer- 
s y ‘ >tu. 0  10 tej wieczorem odj izd 
z W iln a  Naczelnika Państwa.

Przewidyw ane je s t ,  że Naczet 
h ik  P a ń s tw a  pierwszego dnia sw e­
go p o by tu  w  Wilnie odwiedzić 
zechce szkołę powszechną „Ś w if“, 
gdzie go pcwica zgrom adzana m ło ­
dzież ze w szystk ich  szkół pow- 
szechnych  oraz g inm azinm  .m. 
Lelewela, gdz ie  oczekiwać nań  b ę­
dą delegacje  młodzieży szkół ś re d ­
nich.

Przez trzy dni, 31-go b. m. 
1-go i 2 go lis topada odbywać s!q 
nędzie z in ic ja tyw y  Tow arzystw a 
Żałobnego Krzyża k w e s t a  p u b ­
liczna na  rzecz u trzym yw an ia  
grobów^ poległych n a  Rossie tu- 
izież n a  wzniesienie n a  cześć b o ­
haterskich zdobyw ców Wilna zoio- 
-owego pomnika.

N iechybnie  całe społeczeństwo 
rolskie pośpieszy z da tk iem  na 
el tak  p iękny.

—  Opłata za posługi duchowne. 
J. B. Biskup Matulewicz aprobo­
wał ostatn io  norm y opła t  za po ­
łogi duchow ne. Opłaty te wyno- 
zą: za zipisywran ia  aktów chrztu

1 pog zeby 1000 mk., za św iade­
ctwo p rzedślubne  2U0U mk., zapo­
wiedzi 2000 mk.. ślub Z opłatą 
służby 50no —  m ooo, stypend.jnm 
m szalne 1000— 3000, s ty p en d ju m  
na mszę śp iew aną 2000 — 3000,

s typend jum  mszalne z egzekw ia­
mi 30u0—5000, Missa P raesen te  
Corp re  3000—5000, m szazek sp o r-  
tac ją  5000 — 10000. Usługi dla 
t-i-dnych gratis . (A.W.)

—  Echa wywiezienia biskupa 
Eleuterjusza. Z powodu wywwzie- 
m a  b i-kupa  E leu ter jusza  z V/ Ina 
doszt" do naprężen ia  s tosunków 
pomiędzy miejscowymi R osjanam i 
i Białorusinami. Rosjanie, opowia 
dający się za EDutorjuszem , pom a­
wia ą Białorusinów o spowodowa 
nie wywiezienia E!eot°rjnsza. 
W śró d  części Rosjan zbierane są 
podpisy pod p ro tes tem  do rządu 
po!.- k iego z ząd intern pow rotu  o- 
porneg') władyki do Wilna. Na 
czele akcji wśród duchow>eń-;twa 
praw osław nego stoi syn  Rleutei 
jusz, . (Wao).

— Wś ód monarchistów rosyj 
skich Wśród monarchu-tów rosy j- 
skich zamieszk -łych w Wilnie pro­
w adzona j e s t  akc ia  w sprawne, w y ­
słania przedstawiciela, swego jako 
delegata  <lo Wielkiego Księcia C y­
ryla Włodz: mierzowicza. Jak o  de- 
leg.-.t w yjechać  ma pułkow nik 
sł żby r  i.syjskiej Zubków. Wogóle 
m onarchiśc i zgrupow ani w Wilnie 
chcą naw iązać ścisl j.-zy kontak t 
z m onarchistam i z zagranicy

(W A.P.)
— W iec  u  29-X 22 r. Zagaił wiee 

p. M atyasz J N a przewodniczącego zo­
s ta ł powofany p. Tadeusz Miśkiewtcz. 
P rz e m ó w il i -  1] p. mcc. W ładysław Mie- 
d z ia row sk i — podkreślił ,  iż wielka ilość 
is tn ie jących part j i  pow sta ła  nie z powo­
du zasadniczych  różnic program ów  par- 
ty jnyeh ,  większość bowiem takowych 
żadnego programu nie pos iada  lecz dla 
dogodzenia ambicjom ich założycieli. 
S tąd  wynika, że part je  w swem postępo­
waniu nie m ają  n a  celu dobra państwa, 
często nawes nie bronią interesów po­
szczególnych klas, lecz ' wprost idą na 
pasku poli tykanów  inającyck na  wzglę­
dzie in teresy  personalne. Państwu pol­
skiemu i Narodowi dzieje się prze. to 
wielka krzywda. Jako  odruch powstało 
Zjednocz. Państw, na  Kresach, jedynym  
celom, jed yn ym  fetyszem któri-go jes t  
Państwo Polskie i jego dobro, tylKu 
przy takiem ujęciu sp raw y  ogólnej. Pol­
ska  może być potężną i silną.

2) Ks. prof. Miłkowski Stan is ław  — 
niesłusznie twierdzi Ch. J. N., iż Zj. Pan. 
n a  Kres. ruzbija  jedność  narodową, gdy­
by była Jedną lista polska i m ,vśm vsię  
od niej odiączyli, wtedy z a rzu t  taki był 
by na miejscu. Lecz ta k  nie je s t  i w łaś­
nie celem naszym  je s t  w alka  z p a r ty j ­
no twern. Mówca stwierdza dalej, że jest 
j akna jg łęb ie j  przekonany, że jedynie  
ugrupo\van 'a ,  które m a ją  n a  celu dobro 
P ańsw a i Narodu Polskiego zas ługu ją  
na poparcie i dla  tego za leca  zebra- .ym 
głosowanie n a  listę Państw. 7,jed. na 
Kres., t u  bowiem polą"zyli się n ieza­
leżnie od swych poglądów klasowych 
w szyscy  ci, którzy  in teresy  par ty jno  
1 klasowe gotowi są  poświęcić dla N a­
rodu i Państw a .  H is to r ja  n a sza  w skazu­
je  nam  jak  zgubne są  nieśna,ski i swa- 
ry  personalne i p ar ty jne ,  musimy z niej 
w yciągnąć konsekwencje. Lecz będąc 
dobrymi P o lakam i i kochając, swój n a ­
ród, nie powinniśmy dążyć do uciemięża­
n y  innych  narodów zam ieszkałych na 
te ry to rjum  P ańsw a  Polskiego, tego od 
n a s  w y n a g a  relig ja  chrześc ijańska

i rozumnie poję ty  in te res  Państw a. Im 
mniej hędzie w Państwie Polskierr. n ie ­
zadowolonych, tym będzie ono silniej- 
szem wewnątrz i nazewnątrz.

3) p. Miśkiewicz Tadeusz, ch a ia k te ry -  
zując kandyda tów  listy  Nr. 22, stw ier­
dza, iż naw et p a r t je  nam  w o g ie  nie 
m ogą  znaleść zarzutów przeciwko nijn, 
bo trudno coś zarzucić prof. P arczew ­
skiemu rektorowi uniwers . St. Bat. 
członkowi kom Kodyfikao., człowieko­
wi który życie poświęcił p racy  społecz­
nej, śmiał- mu prawniKowi, jednem u z 
na jlepszych  synów  Rzeczypospolitej. 
Tylko przeciw p. Obiezierskierou został 
podniesiony głos w prasie  — za rzu ca ją  
mu, ze nic  go nie łączy  z Ziemią Wileń­
ską. Nie je s t  to prawdą, p. ObRzierski 
będąc jednym  z założycieli Komitetu 
Obrony Kresów wiele dobrego zrobił dla 
Wilna i Wileńszezyzny, oraz dla  D y­
wizji Litewsko-Bialoruskich, k tóre  wal­
czy ły  o Wilno, a że z pochodzenia  jes t 
przedstawicielem tej części ludności 
polskiej, k tó ra  jęczy  w niewoli bolsze­
wickiej, to tern słuszniej mu się należy 
miejsce w Sejmie, żeby mógł traged ję  
Polaków pozostałych za  kordonem przed­
staw ić  i in teresów ich w m iarę  moż­
ności bronić. Kończy wznosząc okrzyk 
na cześć N aczeln ika Państw a, który 
zawsze był obrońcą  Polaków’ kresowych. 
Zebrani pow sta ją  z miejsc z okrzykiem 
„Niech żyje Naczelnik Pańtwa,“.

Ostatni przem aw ia  p. P iaseck i w 
imieniu Ch. J. N. Z powodu jed nak  po­
rów nan ia  odrazu r,a wstępie rek to ra  
P arczew skiego  z Trockim; zostaje mu 
odebrany  głos n a  jednogłośne żądanie 
zebranych .

P. Matyasz odczytuje proponow aną 
rezolucję, k tóra  zos ta je  p rzy ję ta  jedno 
głośnie.

—  Wiec w Nowo-Wilejce. W
niedzielę, dn. 29 października, od­
był się w  Nowo-Wdejce, w prze­
pełnionej sali fabryki Posseia, 
wiec Państw ow ego  Zjednoczenia 
na  Kresach. Przewodniczył mece­
nas Szafkowski. Przemawiali p a ­
nowie: Szafkowck-, Obiezierski i 
Hermanowicz. W iec  jednogłośn ie  
powziął nas tępu jącą  uchwalę:

Z ebran i  n a  wiecu, w  sali Pos- 
sela, dn. 29 października, oby 
watele m. Nowo-Wilejki, po w y - ' 
s łuchan iu  przem ówień szeregu 
mówców, — zw ażywszy że walki 
par ty jne ,  k tórych  w idown.ą je s t  
społeczeństwo polskie, osłabiając 
państw o  polskie grożą jego po 
m yślnem u rozwojowi, a n aw e t  
n iepodległem u bytowi, — że n a ­
to m ia s t  są one na  rękę  w rogom  
Polski i tym , którzy in teresa  swo 
je  osobiste lub p a r ty jn e  przeno­
szą ponad in teresa  państw a . — 
w zywają wszystkich, sw ych  współ­
obywateli,  by  p -zv  w y b o rach  do 
Sejmu i Senatu  stanęli zw artą  ła 
w ą przy państw ow em  Zjednocze­
n iu  n a  Kresach, oddając swoje 
głosy ty lko  na Nr. 22.

Obecni n a  wiecu p rzedstaw i­
ciele ósemki, niezadowoleni z j e d ­
n o m y ś ln o ść ,  w ykazanej przez o- 
becnych n a  sali, usiłowali rozbić 
wiec. J ed n ak że  s tanowcza posta­
w a  przewodniczącego i zebranej 
publiczności zm usiła tycn  panów 
do srom otnej re jte rady .

—  Przykre zajście. Dn. 29 h.m. 
w klasztorze św iętego D ucha  w 
cz-isie naboż< ń s tw a  jakiś osobnik 
przerwał kazanie archim and-ycie

S1GURD. j

Im̂ Wm liiirdiijfl.
Z oryginału szwedzkiego przełożył 

K o n s ta n ty  B ukow ski.
(P raw o przedruku  zastrzega się).

Jonasz  Liignqvist. siedząc w 
w agonie trzeciej klasy pociągu 
pośpiesznego, czuł się zupełnie 
p rz y b ity m  na ciele. Właściwie po­
w in ien  byl czuć się przy bitym ró w ­
nież i na duszy, dn ia tego bo­
wiem, przed wyjazdem z Lunchu*), 
o trzym ał od swej m am y, wdowy, 
lis t  pełen w ym ów ek. M atka n a ­
zwala go „niedołęgą", „synem  
m arn o traw n y m ",  w  ten  sposób 
wyrzucając mu źle złożony egza­
min ostateczny z prawa, zniewa- 
iaiący jej jed y n ak a  do pozostania 
na  s tu d jach  un iw ersy teckich  je sz ­
cze rok  jeden

Tymczasem, g d y  teraz nadeszła 
wiosna, a drzew a poicryły się zie­
lenią, nie pojechał Jonasz  w prost  
do domu, lecz do kolegi, K tó ry  
właśnie odziedziczył m ają tek  ziem ­
ski i obiecał w ysłać m u powmz 
n a  stację.

*) Miasto w południowej Szwecji ze 
słynnym uniwersytetem, w którym  wy­
kłada* od r. 1813— 1S2Ć znakom ity  poeta  
Tegner, au to r  iSagi F rith jo ja  i„Friti.jofs 
Sagga“ ). Tegner  żył Odr. 1782— 184f>.

Przeciągły św ist  P komoiywy 
oznajmił Jonaszow i o bliskim celu 
podróży; pmwstał t ’dy, ujął w, rę  
ce  tłomoczki i wyszedł z w agonu  
pełen zadowolenia, że odpocznie 
po całorocznych trudach .

W parę sekund  był juz  po d r u ­
giej s tron ie  b u d y n k u  stacyjnego, 
gdzie znalazł dobrą  parę  koni, za­
przężoną do eleganckiego powozu, 
ze s tan g re te m  w  liberji.

Us.adl m edbale na  poduszkach, 
usiłu jąc  nadać sobie wygląd je ż ­
dżącego zawrsze powozem, zapalił 
cygaro  za osiem Óre i g rom kim  
głosem  zawołał:

— Jazda...
Dzielne ru m ak i szybito pędziły, 

a jaskółki za trzym yw ały  się  w  
locie d la  przyjrzenia się podróż­
nem u .

— Nie pędźcie ta k — rzekł J o ­
nasz —  chcę nacieszyć się w ido­
kiem tej h.dnej okolicy.

— Przepraszam pana  doiaora , 
ale pan  aziedzic kazał mt jech ać  
co koń wyskoczy, bo panienka 
bardzo cierpiąca.

—  Co, u  licha! — pomyślał J o ­
n a sz—czyżbym  w siadł do n iew łaś­
ciwego powozu? Ale któż mógł 
w ;eriziec, że oprócz P io tra  Safbo- 
m a  i inni mają tu  w okolicy ład ­
ne powuzy. — P tru ,  p t ru  — za­
wołał do s tang re ta .

— Nich się pan  doktór iisno- 
kW, zuraz będziemy n a  m iejscu.

Powóz zbliżał się właśnie do

okazałego dw oru  o dużym  ganku, 
gdzie sb  1 s tarszy ju ż  męzczyzna 
w  jasn em  u b ran ia ,  ze Izą w  oku 
i wołał:

— Drogi Bobin d‘ziel drogi Bo- 
lund^zie! nasza  Jenny  umiera;

Usłyszawszy te słowa, Jonasz  
bardzo posm utn ia ł  i ch ę tn ieb y  
znalazł się w danej chwili o dw a 
tysiące  mil pod ziemią. N a Boga, 
co robić! Lecz nie było czasu do 
nam ysłu , powóz zatrzymał się przeu 
gank iem .

—  Ach, Bolunda nie b y ło 'w  
d o m u — rzekł s tarszy  pan, wilgot­
ne ocierając oczy, — p an  oczy­
wiście jes teś  doktorem  Saglundem ?

W dzieciństw ie Jo n asz  nauczył 
s ię  od mamy,'* że n ig d y  nie nale­
ży k łam ać i dlatego nie po tak i­
w ał mówiącemu, lecz m am a n a ­
uczyła go również, iż n ie  trzeba 
p rzeryw ać starszym , g d y  mówią, 
w ięc ukłonił się i miłczał.

— Ach, szanow ny doktorze, 
moje jedyne  dziecko, najdroższa 
moja J e n n y  nagle zachorowała. 
Wczoraj była zdrową zupełnie, a 
dziś omal nie skonała  przy śnia- 
aaniu.

Jonasz  był tylko człowiekiem; 
usłyszawszy słowa „ jedyne dziec­
ko", zm ierzył okiem zn iw cy pięk­
ny dom rmeszkalny oraz sol dne 
z;.oudowania gospodarsk ie  i od ­
czuł o g rom ną  chęć ocalenia m ło­
dego życia p an n y  Jen n y .  W du­
chu przeklinał g łupotę  hołdow nia 
Temidzie, nie zaś Eskulapowi. W

A ntoniem u, jak o  naznaczonem u 
w  Wilnie prz z m etropolitę w ar­
szawskiego Grzegorza.

—  Z pracowni autora pomnika 
Kondratowicza. Wcześnie nastało 
p izym rozki zagrażały  w ykończo­
nej ju ż  rzeźbie p. R. J  ichimowi- 
cza, w doskonaleni skąd inąd  m ie j­
scu je j w ykonan i x — byłej p ra ­
cowni nieodżiił. A ntoniego Wiwul- 
skiego, tuż przy  budującym  się 
kościele Serca Jezusow ego, wr lo­
kalu obszernym , w idnym  (górne 
światło), w  otoczeniu  znakom itych  
częstokroć prac zgasłego przed­
wcześnie a rch i tek ta  i -zeźbi rza.

Pan  Jachim ow icz pośpieszył z 
odlewem wielkiego te r iako tow ego  
m odelu  b iu s tu  Syrokomli w gip 
sie. Już we w ió rek  odlew był go­
tów (pomagali w  ciężkiej tej ro­
bocie m ajstrow ie pracowni u n i ­
w ersy teck iej ,  z nich jeden  co n ie ­
g d y ś  odlewał rzeźby Wiwulskie 
mu). P ięknie  w yszedł odlew i p. 
Jachim owicz w n e t  jął się mozol­
n ego  wycezelow ania  wspaniałej 
swej rzeźby, której wysokość w y ­
nosi 1 m etr  i 2 ctm . * P racę  swą 
dokończy w  cieplej ju ż  pracowni 
w dom u Romerów przy ul. Bak- 
szta. J rdnocześn ie  zabrał s ię  do 
rzeźbienia m niejszej ju ż  podobiz 
ny — popiersia ś. p profesora 
L udw ika  Janow sk iego , które bę 
dzie gotow e najpóźniej w  połowie 
przyszłego miesiąca, w  d m u  18 
l is topaaa  nas tąp i odsłonięcie p a ­
m iątkow ego b ius tu  w sali w yk ła  
dowej Nr. 5, naszego u n iw e rsy te ­
tu , w  której, jak  wiadomo, nau  
cza> znakom ity  h is to r io g ra f  wszech 
mcy, dziekan wydziału  h u m a n i ­
s tycznego. In ic ja tyw ę u fu n d o w a­
n ia  pam iątk i (podług  m aski po­
śm iertne j ,  zdjętej przez p ro f  Boi. 
Bałzukiewicza, tudzież licznych 
wizerunKÓw uczonego, podnieśli 
byli słuchacze i s łuchaczki uko­
chanego ta k  przedwcześnie zgas­
łego L. Janow skiego .

— Podział dyrekcji teatralnej.
Na s k u te k  trudnośc i  technicznych 
powstałych przez prow adzenie te­
a tró w  w ileńsk ich  przez . dwuch 
dyrektorów, n a  wnio=ek delegata 
g łównego z irządu  Związku A r ty ­
stów  Scen Polskich s tanęła  pom ię­
dzy obydw om a dy rek to ram i u m o ­
wa, rozdzielająca p racę  w  ten  spo ­
sób, iż te a t r  Wielki i te a t r  im. S y ­
rokomli pozostawać będą pod d y ­
rek c ją  p. I I  C epnika i ad m in i­
s trac ją  p. Wojciechowskiego, zaś 
tea tr  „Lutnia" będzie m iał  dy rek ­
cję P- Rychłowskiego i ad m in is tra ­
cję p. Śmiałowskiego. U m ow a od­
nośna podpisana została w d n ia  
27 b. m. (W ap).

— Ze Związku teatruw ludo­
wych. *Dnia 20 b. m. Związek 
T eatrów  Ludowych przeniósł b iu ­
ro dc gm achu  T o w arzy s tw a  P a -  
p ierania P rzem ysłu  Ludowego, 
Warszawa, ul. T am k a  1.

— U czelnia  im .  T o m a s z a  Z a n a  \  
A. Sz. ul. Sw. Anny 7, urządza kilka

osta tn im  wrypadku  m ógłby n a ­
p raw dę coś poradzić.

Zupełnie jak ive śnie J a ł  się 
wprow adzić do sałonu, gdzie s ta r ­
sza ju z  dam a, dobrej tuszy , w 
ciemnej ueruce n a  głowie — w i­
docznie m am a p a n n y  Jen n y  — sie­
działa n a  w yszytem  krześle, p ła ­
cząc rzewnemi łzami. Mały popie­
la ty  mops sta ł  przy niej n a  d y w a­
nie b rukse lsk im  i zszyw ał je d n ą  
łzę po drugiej. P rzy  wejściu  Jo ­
nasza  warknął, jak g d y o y  poczuł 
w n im  rywala.

D am a przy  przyw itan iu  mocno 
uśc isnę ła  dłoń Jo n asza  i rzeKła:

— Doktorze, doktorze, ra tu j  
m oje dziecko!..

Jonasz  wzruszył się bardzo, o- 
tarł łzę w  oku c h u s tk ą  do nosa 
i wyi e łko ta’:

— Uczynię wszystko , co oęazie 
w mej mocy.

** *
' Mam nadzieję ze czytelnik na  

ty le  zna l iteraturę , iż ła tw o pojmie 
jak iem  niepodobieństw em  je s t  w 
powieści, noweli, czy dram acie 
zebrać  odrazu nic in t ry g  — dla 
tego  w lęc wybaczy m i następujące  
wyjaśnienie:

Rzecz się ta k  miała; w p rzed ­
dzień odwiecuiła pannę  J e n n y  jej 
ko leżanka z pensji, p a n n a  A n u l ja  
Rosenknopp. Naturalnie, nie obe 
: zło się bez całusów, uśc sków, 
p y tań  i spędzenia nocy w jednym  
pokoju.

Panienki leżały rozmawiając,

ciekawych odczytów dla młodzieży i dzie- 
c  p. t. „Samolotem ponad P o iską“ — 
W barwnych obrazach świetlnych pozna­
my ojczyznę naszą — jej miasta, góry. 
m orze  — związane z niemi legeno» 
Pierwszy odczyt w Siodę l.-XI. o piątej 
wieczorem. Prelegentka — znana auto--  
ka p Marja Reuttówna.

Wstąp 100 marek.
— Damski Ewangelicki Komitet

niniejszym sktada serdeczne podzięko­
wanie jak kw estarkom , tak i ofiarodaw­
com, p iorącym  udział w dniu 22 paź­
dziernika podczas kwesty urządzonej 
s taran iem  Komitetu  na rzecz biednych 
gminy.

S p  r a w o z d a n ] e .
Z eb ran o  z 7o skarboneK O20525 mi 

Rozchodow ano 6 6 '0  „
P ozosta ło  013925 mr.

— Okradzrnie d. Zygmunta Mi- 
nejki. P»nu  Z ygm untow i Minejoe 
Dowsiańcowd z r. 1863, o któ ego 
pobycie w  im -zym  mieście do n o ­
siliśmy. w osobnym artykule , o-
zdobionym  fotografią  bohatera  —
skradziona zostata  ko lekcja  mo 
n e t s ta rogreokich  Kolekcję tę  p. 
Muiejko chciał ofiarować U n iw er­
sy tetow i S tefana B atorego  Je s t  to 
s t ra ta  og rom na i należy się dzi­
wić, iż policja śledcza przy poszu 
kiwani ach nie wykazała należytej 
energii

—  Nabożeństwo mahometańsKie
W dniu 2 l istopada r. b. o godzi­
nie 2 w  w le ń s k im  k a ted ra ln y m  
meczecie odbędzie się u ro c z /s te  
nabożeństw o  roczne „Meulud" z  
Dowodu św ię ta  m uzułm ańskiego  
narodzenia proroka M ahometa,
0 czem Zarząd D uchow ny G m i­
n y  M ahometańskiej podaje do o- 
gólnej wiadomości parafjan.

—  Pracownicy roini i zie- 
mianstwo D nia 28 października 
r. b. p rzybyły  do W iln a  delegacje 
zw iązku ziem ian i pracowniKÓw
1 ro b o ć rk ó w  rolnych. Delegacje, 
po uzyskaniu  pełnomocnictw, przy­
s tąpiły  po  trzy tygodniow ej orzer- 
wie do osta tecznego omówienia 
w arunków  pracy, usta len ia  płac 
i pudpisania  urnowy ogólnej. Ob­
rady  rozpoczęto doia 28 paździer­
n ika  o g. 5 p. p. w lokalu I n ­
sp ek to ra tu  P rac y  (Plac K a ted ra l­
ny 2). (W . A. P.)

— Ostateczny termin wyboruw  
do sejmiku W dm u 30 paźdzmr 
n ina  zostanie ukończoną akcja 
w yborcza delegatów do se jm iku  
n a  obszarze pow ia tu  Wileńsko 
TrocKiego. W najbliższych dniach 
l istopada m a  się odoyć pierwszf 
zebranie organizacyjne nuwo 
u konsty tuow anego  sejm iku  po­
wiatowego. (W. A. P).

— ?atv  ierdzenie uchwał Rady 
Miejskiej. D elegat Rządu za^wier 
dził protokół uchwrał Kaay m iej­
skiej z dn. października r. b 
Między in n em i zatw ierdzone zo­
stały uchwały o opłatach za ener- 
g ję  śy ie t ln ą ,  któ. a obecnie będzie 
w ynosić  za 1 kw. 525 rak., opła­
ty za korzystanie z m iejskiej s ie ­
ci wodociągowej, zm iany tak sy  
hotelowej oraz zmiany s ta tu tó w  
p oda tku  od nieruchom ości miej­
skich (A. W.

a zegar w ybija ł jed en a s tą ,  dwru- 
nastą ,  pierwszą, d rugą i wpół do  
trzeciej, zanim zisnęly

Ale o czem tak  gwarzyły?
Tyle tylko m ogę powiedzieli, 

że nie o wąsach, mężczyznach, 
miłości, s trojach, tańcach  i t. p. 
rzeczach, ąni też o przyjaciółkach, 
ju ż  w yszłych zamąz. Ńie!.. — w 
tak im  razie nie znacie państw o 
młodych panienek. Mówiły o r o ­
dzicach, o nauczycielkach i p rzy ­
puszczam., że prosiły  Parta Boga, 
aby  j e  zachował od wszelkiej do­
legliwości, O budziw szy  się dop ie­
ro  o wpół do dz ies ią te j  rano, za­
częły pospiesznie się ubierać, gdyż 
z kaw ą  czekano

Czytelnicy, dyskrec ja  kaze nam  
oddalić się od sypialni m iodych  
dam . Tyle ty iko m uszę  nadm ie­
n ić  dla rozwinięcia szczególnej 
in t ry g i  tej o o o y e ś c i ,  że w  pośpie­
chu  — zamieniły  gorsety.

Amelja, jak o  szczuplejsza, nie 
odczuwa zm iany ,lecz  Jen n y  dobrej 
by ła  tuszy , a w  d o d a tk u  spożyta 
p  rę  płatków szynki, d«de oułki 
z masłem i dużą filiżankę kaw y, 
m c  więc uz<wnego, iż w kró tce  
n.iała „duszenie w piersiach". 
C ierpiem a coraz się powiększały, 
a nasza bohaterka zbladła i z m u ­
szona była położyć .się  do łóżka, 
ty m cza sem  w ysiano  depeszę do 
doktora.

* *
Głowa młodziutKiek czarującej 

panny  Jen n y ,  pełna ż y d a ,  o tw a-
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Wszystko dla Państwa; Państwo dla wszyst­
kie n jego lojalnych obywateli.Nr. 22 P a ń s t w o w e g o  Z f e d n o c s e -  

= =  ==  n i a  n a  K r e s a c h .

-  Op ła ty  za dyżury ttraiarkie. De-
egat R z ą m  zatwierdził uchwałę Rady 

Miejskiej,  ao tyczącą opłat za  dyżury s tra-  
tacKie w leatracn, k inem at grafach i t.p. 
widowiskach. Opłaty te zostały powięk­
s z o n e  w sposób  następujący: 1) za dyżu­
ry s trażaków  na zabawach i przedstawie- 
.. ach trwających od 3 do 4 godzin po 
15u0 mk. od każuego dyżurującego s t r a ­
żaka  2) na zabawach i przedstaw i ;niach 
trwających dłużei ■ godzin po 3000 mk.
3) za dyżury na zabawach i przedsiawie- 
niacn urządzonych przez instytucje do­
b roczynne iub kulturalno-oświatowe, a 
których całKOwity do hóa  przeznaczony 
jest na cele dobroczynne, kultura lne  lub 
oświatowe op łatazmniejsza się o  50 proc.

(WAP.)
—  Liczba płatników podatku 

mieszkaniowego w Wilnie. Liozoa 
płatników podatku  m eszkumowe- 
go w wielkiem Wilnie wynosi 
25486. Ilość pi„ców i n ie ru ch o ­
mości opodatkow anych  na rzecz 
m iasta  prz-wyższa 7800 (A .W )

— Gospodarcze kolejki dojaz­
dowe na Wileńszczyźnie. OgóW n 
na całym terenie podległym W i­
leńskiej D yrekcji Kolejowej d łu­
gość w szystkich torów gospodar­
czych  koieiek wązkotorowych w y ­
nosi tysiąc pięćdziesiąt k ilom et­
rów. (Wap).

—  Rejestracja taboru samocho­
dowego. W.-zyscy wł iśc ctele 
względnie posiadacze taboru  sa­
mochodowego lub rowerów obo­
wiązani są na  zasadzie obwiesz­
czenia Komis. Rzą lu w  ciągu  dni 
10 t. j od 28 październ ika  r. b. 
do 15 l is topaaa p .zedtozyć dekla­
racje o posiadaniu taboru  samo 
chodow ego  albo row eru  M ag is tra ­
towi.

—  Nowa agencja pocztowa. Z
dniem  18 paźdz-ernika r. b. zo­
s ta ła  uruchom ioną agencja  pocz­
towa „D w orzee“ powiat Słonim z 
pełnym  zak re -em  czynności w 
dziale pocztowym.

— N ow e s tac je  te le g ra f iczn e .  W 
urzęaach  poczt,  b rz e s k o -N o w e  pow. 
Miechów, Koszyce pow. Pińczów i w 
agencj pocziowej Niemanczyn zaprowa- 1 
J z o n o  służbę telegraficzną i telefoniczną.
W urzędzie aś  pocziowo-tetegraficznym 
Czernichów pow Kraków zaprow adzo­
no  służbę telefoniczną.

— Podziękowanie. Prezes Pol­
skiego Białrgo Krzyża, Jan ina  Nie- 
wodnicz. ńsk*i, n iniejszym  naju- 
irzeimiej d z ę k u je  p. kapitanowi 

D unm  Wąsowiczowi za o trzym aną, 
za  jego  pośrednictw em , ofiarę
257.000 mk. poi. n a  schronisko 
dla siero t  po rep a tr jam ach  od 
kom ite tu  obrony  narodowej w  
A m eryce, zebrane III. b. r. w 
Chicago, na wieczernicy , urządzo­

nej s taran iem  tegoż k o n r te tu .  dla 
uczczenia zasług  Józefa P iłsud ­
skiego.

— Dary na cele społeczne P.
Stanisław  Karpiński, prezes Ban­
ku Towarzystw  Spółdzielczych, b .  
Minister Sttarbu, przy zwiedzaniu 
naszego m ias ta  złożył n a  ręce 
pruf. F. Rnszczyca 100.000 mk. 
dln T-wa Młodników Wilna, oraz
100,000 mk. dla Bratniej Pomocy 
Młodzieży Akademickiej JJ S. B.

Z  C A Ł E J  POLSKU.
Z Rady Ministrów. Prezyujum 

Rady Ministrów odbyło naradę, na 
której um awiano kw estję  s tosun  
k u  kościoła katolickiego do pań 
stwa. Omawiano kw estję  zniesie­
nia ograniczeń s tosow anych w 
uposażeniu  duchow ieństw a P oru  
szano też spraw ę m ajątków  koś­
cielnych i opieki nad  nimi, oraz 
opiek' p ań s tw a  nad interesam i 
kościoła, spraw ow anej przez Pro­
kuratorię  Generalną. W obradach 
nczęstniczyli p rem jer Nowak, pp. 
K um aniecki,  N arutow icz Kamień 
sk , Makowski, Ludkiewicz, aroy- 
oisicup Dalbor, Teodorowicz, oraz 
oiskupi Fu lm an , Przezdziecki i 
Łoziński. (A. W.).

Zjazd duchowieństwa prawo­
sławnego. Odu-yl się w Wa-szawie 
zjazd duchow ieństw a praw osław ­
nego w ojsk  polskich, na  którym 
była poruszona spraw a s to sunku  
wojskowego duchow ieństw a p ra ­
wosław nego i żołnierzy praw o­
sław nych do p- ń s tw a  polskiego. 
Gen. Sosnkowski przyjął delegację 
zjazdu, ' (A W ).

Japończycy w szkole polskiej. 
Bawi w  Krakowie p. Susuki, Ja  
pończyk, w ysłany  na kilka la t do 
Polski przez rząd japoński, celem 
zaznajomienia się z panującym i tu 
s tosunkam i. P. Susuki,  ipo uzu ­
pełnieniu studjów w  Polsce, po ­
święci się karjerze dyplom atycz­
nej. P Susuki zamierza studjow-ać 
w  krakowskiej szkole n au k  poli­
tycznych. (A.W.}.

Proces Teriaka W procesie prze­
ciw Fedakowi i towarzyszom p rze- 
słnehiw ano dalszych oskarżonych 
Wasyla Kuczackiego i Michała 
M .tczaka, o b w n io n y c h  o współu­
dział w  zamachu. O -karżen i nie 
przyznają się do winy, oświadcza­
jąc, że w zam achu  nie brali udzia­
łu i dowuedzróli się po wykonaniu. 
N astępn ie  przewodniczący p rzy­
stąpił do przesłuchania drugiej

g ru p y  oskarżonych, odpowiadają­
cych tylko za zdradę stanu. (Pat).

Sprawy graniczne. M ieszm a k o ­
m is ja  gran iczna n a  w-chodzie za­
kończyła p izekazyw anie granicy  
na W ołyniu  i w  MaioDoisce wschód 
niej. obec w yjazdu  sow eckiej 
delegacji mieszanej komisji do 
Moskwy, dalsze przekazywanie p o ­
zostałych odcinków odbędzie się 
po jej powrocie. (Pat).

Pomnik wdzięczności. Uroczy­
stość o a s ło n ię c a  pom nika w  War­
szaw e w ystawionego n a  cześć dzia 
łainośc ra tunkow ej A m eryki w 
Polsce w ypad ła  imponująco. Rozpo- 
cz ę ła ją  msza sw., K tó rą  celebrował 
w k a W r z e  J .E .  Arcybiskup Kakow- 
ski, w obecności m inistiów, p o ­
stów ciała dyplomatycznego, nrzod- 
stawicieli organizacji cechów, de- 
legach  mb dzieży ze sztandaram i. 
Kazanie wygłosił  ks. Szlwg-wskt. 
Po nabożeństw ie pochód doszedł 
do miejsca, na kiórern stoi pomnik, 
a które nazw ano ogrodem  Hoove- 
ra. Tu pierw  zy p rzemówił r ice- 
prezesT-w o Pu lskorA m erykańsk ie­
go p. Kotnowaki, oddając pom nik  
opiece m ias ta  W sięgę przeciął 
m arszałek  TrąmDCZ''ńs'*i Kolejno 
przemawiali p. Baliń ki, p. Nowo- 
d w r s k i ,  j e d m  szwoleżer i jed n a  
dziewczynka, k tó ra  ■ deklam owała 
wiersz okolicznościowy. Poseł Gib­
son dziękując przypomniał, że łą ­
czność Polski i A m eryki naw iąza­
n a  została ju ż  prz°z Kościuszkę i 
Puław kiego. Pom nik  p rzeds taw ia  
postać kobiecą, dźw igającą n a  r a ­
mionach dwoje dzieci. S to jąca za 
nią kobieta pod ije  je j trzecie. Z 
okazji odsłonięcia pom nika  w y­
siano do K ird inga i Hooyera oko­
licznościowe depesze. Miasto jest 
udekor iwane flagam i polsko-anre> 

#rykańs!iiem i. (AW).

T E A T R Y  I M U Z Y K A .
K o m u n i k a t y  t e a t r ó w  w i l e ń s k i c h .

— T e a t r  Wielki. „F a u s t “ Gounoda, 
k tóry  na  sobotniej prem erze osiągnął 
wprost nadzw yczajny  sukces a r ty s ty c z ­
ny, g rany  będzie w ciągu bieżącego ty ­
godnia trzykrotnie  t. j .  w poniedziałek 
wtorek i czwartek. Dzisiejsze przeds ta ­
wienie będzie nosiło uroczysty c h a ra k ­
ter, gdyż zaszczyci je  swą obecnością 
Naczelnik Państwa, k tó ry  właśnie 
p rzybyw a do Wi l na i będzie wie­
czorem n a  przedstaw ien ia  „Fausta*. D y­
rekc ja  teatru  poczyniła zarządzenia ,  ce- 
l*-m ja k  ni jgodniejszego p rzy jęc ia  
Naczelnika Państwa, który w teatrze na  
Pohulance, wówczas d ram atycznym  pod 
dyrekc ją  II Cepnika, gościł ostatn im  ra- 
zrm  w r. 1920 z okazji uroczystego

przedstawienia  w tiniu pierwszej rocz­
n icy  o-wobodzenia Wflna.

Ju t ro  we środę a następnie  w uą-
tek m elodyjna „P o 1 s k a k r e w *  Ned- 
bala  z pp. Rogińską, Foiai sk.m i Mar- 
jańsk im  w głównych rolach. Najbliższą 
prem jerą  operetkową będzie „ T a r g  n e 
d z i e w c z ę t  a “, który przygotowują 
n a  scenę pp. Józefowicz i kapelm istrz  
Wiliński.

— T e a t r  im . S y ro k o m li  g ra  w dal­
szym ciągu „Obronę Częstochowy*

— T e a t '  po lsk i (Lutnia). Dziś po raz 
2-gi g ra  przepiękną baśń  d ram atyczną  
L u c jan a  Kydl „ Z a c z a r o w a n e  k o  
ł o “ z p.  W a n d ą  S i e m a s z k o w ą  
w roli m łynarki.  We czw artek  wzrusza­
ją c a  sz tuka  H eyerm ans‘» „ D z i e ń  Z a ­
d u  s z n y * .  Sztuka  ta  będzie g ra n ą  ty l ­
ko w ciągu dw'óch dni.

W  przygotowaniu „ M a d a m e  s a n s  
Genes* Sardou z udziałem W. Siemasz- 
kowej.

M  rg frPKI 1 KRADZIEŻE.
— .J a p a a  na  g ran icy  p a sa  n e u t r a l ­

n e g o  Dnia 25 październ ika  r. b. o go- 
dzńiie 10 wieczorem kilkudziesięciu uzbro­
jonych  napastn ików  napadło  na  m a ją ­
tek „Pajryszki, własność Klaka i Ł aw ry ­
nowicza w gminie Daugieliskiej. N a p a s t ­
nicy, zrabow awszy różne sp rzę ty  gospo­
d a rs tw a  domowego 5 koni i wozy, szyb­
ko umknęli w kierunku p asa  n e u tr a ln e ­
go między placówkami kurdonowemi. 
Śledztwo ustaliło że n apastn icy  należeli 
do jednej z g rup partyzanck ich  li tew­
skich.

Poszkudowani Klaka i Ławrynowicz 
s t ra ty  obliczają na  k ilka miljonów m a ­
rek. (W. A. P.)

— Z aw ied ze n i  bandyc i .  27 paździer­
n ik a  r. h. n* szosie Niemenczyriskiej w 
odległości 4 kilometr, od Wilna n a  prze­
jeżdżającego o zmroku na  rowerze s ier­
żan ta  Dowództwa Odcinki Kordonowe­
go Alojzego Czapea napad ło  2 ch uzbro­
jonych  w rewolwery osobników z za­
miarem ograbienia  przejeżdżającego, 
spostrzegłszy  jednak ,  że rnaią doczyme- 
nia z wojskowym napas tn icy  szybko się 
oddalili i ukryli.  (W. A. P.)

— S p ra w a  zab ó jc ó w  s p. M a rc in ­
kiewicza. Oskarżona w zabójstwie w łaś­
ciciela  p iekarni Marcinkiewicza żona j e ­
go wraz z bratem zostali  osadzeni w 
więzieniu. Sprawę w na jkró tszym  czasie 
rozpa trzy  sąd doraźny w Wilnie. ( W. )

— P o l a r y  w W iln ie  w  m p a ź d z ie r ­
n ik u  W m. październiku kom enda  ( 
S t r a ż y  Pożarnej miejski ej notow ała  9 
alarmów. Z 8 pożarów, które miały 
miejsce, 5 spowodowanych oyło zapa le ­
niem się sadzy  w kominach, 3 nieostroż- 
nem obchodzę.nem się z ogniem (A. W.)

— T rup .  Dn. 29 b. m. w rzece Wi- 
Jejce koło ogrodu iłernaruyńskiegn znale­
ziono t ru pa  37-o letniej Racheli Rrlino- 
wej. P rzy  trupie postawiony posterunek 
poiicy.jny. Dochodzenie w toku.

— K o n tro b a n d z i s ta .  Policja 11-go 
kom. za trzy m a ła  Lejzera  Rungiera, k tó­
ry  przewoził farbę kontrobandą.

— H a n d e l  k ra d z io n e m i  rzeczam i.  
Dn. 29 b m. polic ja  z a trzy m ała  J a n a  
Wróblewskiego (Lwowska 8), k tóry  pro­
wadził handel kradzionemi rzeczami.

— N ie o s t ro ż n a  jazda .  Policja 3-go 
kom. za trzy m ała  Ruwina Malwańskiego,

k tó ry  w czasie ja zd y  potrącił j a k ą ś  ko­
bietę i usiłował uciec.

— W łó cz ęg o s tw o .  Policja 10-go kom. 
za trzym ała  za  włóczęgostwo . Złotą Rze- 
szańską

— S a m o w o ln e  przejśc ie  g r  uiiey.
Dn. 29 b. m b policja za trzym ała  Joseia 
W ilruberga (K alw ary jska  72) i Rachelę 
Argowiezównę tK alw ary jska  49), którzy  
samowolnie przeszli polsko-boiszewicką 
granicę.

— Z ło d z ie je  m a ło le tn i .  3olicja 11-go 
kom. z a t rz y m a ła  12-0 letnich E dw arda  
Sienkiewicza. Kazimierza Szaguniewicza, 
R yszarda Ław rynow icza  i Antonieeo 
Waszkiewicza, którzy  usiłowali popełnić 
kradzież  podkładów n a  st. Wilno.

— K radzieże . Danielowi Różańskie­
mu (Piwna 4) skradziono • garderobę 
wartości 1 roił. mk.

— Paraskowje Raoyńskiej skradziono 
zegarek  wartości 150 tys lin,

— Józefowi Daukszeie (Sęłtariska 27) 
skradziono ze sk ładu świnie wartości 
300 t. m.

— Zofji Zaleskiej (Snbocz 20) sk ra ­
dziono 23 t. m.

— Stanisławowi Piwarowi • (Most iwa 
25) skradziono bieliznę w artośc i  200 
tys. mk.

— Franciszkowi Kuleszo (B ołtupska  
18) skradziono 300 dachówek w artośc i 
50 t. m.

S p o r t .
— „Craco--ia“ —„ W a r t a "  Z P ozn a­

nia donoszą , iż wyniki matchu pomiędzy 
Cracovią a Wart:, przedstawiają się 2 1. 
W arta  uzyskała  jeden z rzutu  k?-nego. 
Kapitanowi Cracovii p. Synowcot i u rzą­
dzono  owację z powodu jego 250-ego 
matchu publicznego. (A. W.).

Ofiary.
Do kasy K o m ite tu  O b y w a te lsk ie g o  

P o m  d la  zdem . i inw .—od dnia 9 wrześ­
nia br. wpłM.ęły następujące ofia-y: 
1) O kr. Dyr. Robót Publ pow. Swię- 
ciańskiego -59.806 rrk., 2) Pracownicy 
miejscy za czerwiec—01 933 mk-, 3) G m i­
na Polańska—100.000 mk., 4) G 3 c  1-go 
Dvonu Sam och.— 15 520 mk., 5) P rac. 
Wiezienia Łukiszki—93 22U mk., 6) Ofic. 
Baonu Celnego w Olkienikacł —5.ui0 m.. 
7) Prezes Sądu ADel.- -3000 mk., 8) Dy- 
onu  Żand. Wojsk. Ni 3 -  4-' 2oo mk.,
9) Prac. Kasy C horych—297.805 mk.,
10) Wojsk. Zakłady Graficzne—89 530 r 
111 O kr.  D yrekcja Odbudowy -653 735 
mk., 12) U.z. Skarb. Swięciany —2.41)0 m.,
13) Drac. Kasy C h o ry c h —125.013 nk.,
14) Zw. Lekarzy Pol.— 48.S00 mk., 15) 3 
p. Saperów —84.787 mk., 16) Frez. Sądu 
Apel.— 15.220 mk. Ofiaroaav.com s e r ­
deczne „Bóg zapiać*.

bEnZHiGH PHIflllRGlBZIIS
Ł-fc Geiitesiiiep
Wilno Maia Pohulanka 9

przyjście od 10 — 12 i od 4 — 5. 
• — — — 4

Tzy rumianej, leżała na  wspaniałej 
po włóczce z koronkami i w yg lą ­
dała s ule przypadkowo rzucona w 
k w aśn e  i deko najdojrzalsza cze­
reśnia . Różowa rączka spoczywała 
n a  zi< lonej (m e za tru tej arszeni- 
kiem ) 1. ołdrze, n iby  gwoździk na 
zielonej murawie. Na badawcze 
spojrzenie Jonasza  L u g n g r is ta  cho 
ra  podniosła się nieco i dał się sły • 
szeć drżący głos, zaledwie dosły­
szalny i c chy, n iby  trzepoczące 
sk rzydła  młodego nietoperza w 
piękną noc sierpniową, p r z e r w a ­
ny łkaniem: „Panie doktórze, czy 

j e s t  jeszcze nadzieja... to bardzo 
przyijro umierat w  tak  m łodym  
wieku?...

Jak  ju ż  w iem y, Jo n asz  nie od­
bywał żadnych s tud jów  medycz 
mych, lecz mimo to znał się dobrze 
n a  właściwościach płci pięknej. In- 
s ty k to w n  e poczuł, że tej dziewicy, 
pełnej życia, nic nie grozi, więc 
rzekł:

— Mani nadzieję, że wdorótce 
oddalę niebezpieczeństwo!

— Niech Bóg błogosławi pana 
doktora! — rzekli rodzice i wyszli 
dysk re tn ie  z pokoju chorej z ch u s t­
kam i do nosa przy oczach, a m op­
sem za sobą.

Jonasz  przysiadł na  łóżku i ujął 
najpiękniejszą rączKę, j a k ą  dotąd 
oglądał.

— Febra!-.- — rzekł.
— 0  tak  — odparła Jenny .
— Straszne osłabienie!... V

— Tak
— Czy patii nie doświadcza 

od czasu do czasu bicia serca?...
— Ach... w łaśn ie przed chwilą, 

jak  doktór wchodził... zabiło tak  
mocno...

Jonasz  nie odda'ał się nigdy 
n aw et na pół mili od m ias ta  m ą­
drości, bez buteleczki k o n jak u  
w  lepszym g a tu n k u .  Teraz pow ­
stał, m puścił kilka kropel do szklan­
ki, napełnił j ą  wodą, w suną ł  sze­
roką sw ą rękę  poza białe plecy 
Jen n y ,  nadał jej pozycję siedzącą 
i poprosił by „lekarstw o" wypda.

■ —  No, spodziewam się, że do 
j u t r a  pani zupełn ie  wyzdrowieje.

— Co też doktór mówi? Cho­
ciaż... tak... ju ż  mi trochę u lży ło ! ..

W szedł ojciec.
7 - Konny posłaniec czeka, sby  

zawieść receptę do apteki.
—  Dziękuję, to zbyteczne, m ie ­

wam zwykle ze sobą niezbędne 
środki ra tu n k o w e .  Ju ż  zapobie­
głem złemu i sądzę, że ju tro  cór­
ka  pahblwa będzie zdrową.

—■ Więc nia doKtór nadzieję?...
— Najzupełniejszą.
Jonasz zjadł po konsultacji  

w yborny obiad, popijał wino i o 
powiadał wesołe anegdo ty  z L u n d ‘u, 
czem sobie wszystkie  serca z jed­
nał. N aw et mops ch w y ta ł  zębami 
dolne jego ubran ie  z tak ą  miną, 
j a k  g d y b y  go już uw ażał za 
członka rodziny.

Po skończonym  ol>iedz>'e, rze 
k o m y  doktór co dziesięć m in u t

wchodził do pokoju pacjentki, 
brał j ą  za puls, poprawiał p-odu. z 
kę z troskliwością m atki, zag ry ­
wał kołdrą ram iona, obok których 
śn ieg  sw.ezo spadły  w ygiądałoy , 
j a k  s ta ra  zm ięta  chusta  do nosa

— B arazo trosKliwy — rzekł 
ojciec.

— Prawda, nadzwyczaj zainte­
resował się naszą  Jepny! — po ta­
k iw ała  m atka.

—  Wow! wow! — odezwał się 
mops.

-- Dlaczego do iniljon kroć^-et 
d jabłów nie wysłaliście po m nie 
koni n a  stację? —  zawołał dok tó r  
Bolund. ukazując  dziarską swą 
m inę na drzwiach salonu.

Jonasz L ugnqv is t ,  usłyszawszy 
te słowa, w y su n ą ł  się zręcznie za 
piecami m am y do przedpokoju, 
włożył pako oraz tłomoczki i n ie ­
baw em  znalazł się pized dworem.

•Niepokoź iy wózek w łościański 
stał przy ganku.

— W jśc ie  przywieźli t u k i  dok­
to ra  —  rzekł Jonasz  do woźnicy.

—  Taa!— brzmiała odpowiedź.
— Dobrze, w tak im  razie od­

wieziecie m nie  do pana dziedzica 
Safboma, ale prędko, słyszycie?...

— A pan  doktór?...
— Pozostanie tu ta j  n a  noc. 

Jazda!...
*

* *
P anna Je n n y  płakała gorzk ;e- 

mi łzam., dowiedziawszy się, że

śm iały  jak iś  oszust badał jej pu ls  
i p ielęgnował w chorobie. Czuła 
się wszaicże zdrow ą i s tanow czo 
odmówiła posłuszeństwa doktoro­
wi Boluadtówi.

Nazajutrz już w s ta ła  i sm u tn a  
zaczęła k arm .ć  gołębie.

Zastanaw ia ła  się raz po raz, 
km i byl ów młody człowiek, co 
się ośmielił w  ten  soorób z m ą  
postąpić?

W  kilka  dni potem, pastoro- 
stw o w paraf i! podejm "w al ' u 
siebie liczne grono osób z sąs iedz­
twa, w ś r ó d  których  znajduwali 
się r ó w n i e ż  dziedzic Siifbom i j e ­
go gość z Lundtó .

— Pozwoli pani, że p rzed s ta ­
wię: k a n d y d a t  p raw a, p. L u g n -  
qvist — p an n a  Arnblom — rzekł 
pastor.

—  J a k  zdrówieczko szanownej 
pani? —  zapy ta ł  Jonasz , uśnne  
chąjąc się dobrodusznie do swojej 
niedaw nej pac jen tk i,  g dyż  była 
to ona.

—  Nędzniku! — odparła  p anna  
Jenny, odwróciła się do okna ws­
chodzącego na ogród i zaczęła 
p rzyg lądać się krzewom a g re s tu  
tak  dokładnie, ja k b y  to były i n ­
dyjsk ie  słonie lub protekcjonalni 
h u rto w n icy  z G otebo iga .

— Jeszcze n iedojrzały — rzekł 
Ł ugnqvis t ,  również spoglądając na  
krzewy.

— Niestety, n a  świecie wiele 
rzeczy jest n iedojrzałych — w e ­
stchnęła panna  Jenny.

To lepiej, aniżeliby miały być 
zgniłe —  odparł Jonasz , a oczy 
jeg o  niebieskie w ygląda ły  pocz­
ciwie.

„Sm olandposten" , *) w  której 
powyższe zdarzenie było opisane, 
kosztowało ty iko dziesięć óre, a 
za tę  cenę nie możecie państwo 
żądać całej powieści ze szczegóła­
mi. Dodam w ;ęc tylko, że się p o ­
brali.

Jonasz  przedstawił oicu Jenny, 
że panienka, k tóra  wndziała w  
swej syDiałni młodego człowieka 
(nie będącego doktorem , m asa­
żystą, agi*nróm tow-. ubezpieczeń 
na  życie lub złodziejem) nie m a 
innego w yboru  jak  zaślubić g o .— 
D okior Bolund wrznocząc na  w e ­
selu to as t  n a  cześć młodej pary, 
nadm ienił  z zazd ością o „dużem  
h o n o ra r ju m “, jak ie  Jonasz  otrzy­
mał za je d n ą  wizytę u  chorej.

*). Gazeta, wychodząca w Wexió, w 
rowincji Smnland (SzwecinL
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Lenin o zbliżeniu rosyjsko francu  
skiem.

LONDYN (Pat). „Observer" do­
nosi z Moskwy. że Lenin ośw iad­
czył co następuje ; zbużenie z 
F ra n c ją  j ^ s t  możliwe, a  naw et 
nieuniknione i konieczne w in te ­
resie  Rosji, dążące! do Lawiązania 
s to sunków  przyjaźni oraz rozwoju 
stosunków  ekonom icznych  z F ran ­
cją i Anglją, jednocześnie n e  chc..c 
jed n ak ,  aby  to wywołało an tago­
nizm obu sojuszników, Lenin o- 
znajmił, że Rosja dom aga się peł­
nego  udziału w konferencji poko­
jowej a la  sp raw  wschodnich, gdyż 
udzia ł  Rosji ograniczony został 
tylko do sprawy cieśnin i m ógłby 
wywołać tarc ia  n a  tle ekonomicz 
nem n fę d zy  F ran c ją  i Anglją.

Nota Narkomindełu do Rumunji.
MOSKWA (Pat.). Narkom  ndeł 

zwrócił sie do R um unji  z notą, 
wyrażającą p ro tes t  z powodu za­
dan ia  aneksii  Besarat ]i, jako  re ­
kom pensa ty  ;za udział R um unji  w  
konferencji rozbrojeniowej w Mo 
skwie. Sowieta kom uniku ją , że 
wszelkie s tosunki z R om unją  są 
niemożliwe, dopóki ta o s ta tn ia  
będzie s taw ia ła  u lt im atum  z góry.

Koniec niezależnej sowieckiej  
Ukrainy.

RYGA (P a t  ). Donoszą z C har­
kowa, że postanowiono z cieśnić 
związek pomiędzy sow iecką Ukrai­
ną  i Rosją sowiecką je  zcze bar­
dziej. K ongres „Ispołkomów* u- 
kra ińskich wypowiedział się za

i i -a j  Vt, ,1. ,UU ii lii/t *

sfca«>wn!i1t?ni sam od z e I ;i ■ ści U- 
k ruiny w zakre. le polityki za g ra ­
nicznej, .wojskowości i skarbu. 
U kra iaa  posiadać będzie jedynie 
aum nom ję  w spraw ach  oświaty, 
polityki wewnętrznej i kom uni­
kacji.

(
Kryzys w  łonie Senatu gdańskiego.

GDAŃSK (Pat.). „Gazeta G ia ń -  
s k a “ donosi, iż na  tle trudności 
f inansow ych  G dańska ujaw n ły się 
w łonie Senatu  takie różnice, iż 
u a l tż y  liczyć się z jeg o  ustąpie­
niem.

Postanowienie konserwatystów  
angielskich.

LEAF EL D  (Pat.). Konserwa 
tyści postanowili nie zwalczać 
Lloyd George a i Ohnrcmta, j a k  
również leadera liberałów i n ieza­
leżnych oraz A sąu itha .

Możliwość powrotu Lloyd Geo* ge a.

LONDYN (A. W.). W kolach 
m iaroda jnych  om aw iana jest moż 
liwość pow ro tu  .Lloyd G eo rg e ‘a 
n a  daw ne s tanowisko. Prawie pe\, 
ne  jest, że Lloyd Geerge wspńł- 
p acowaĆ- będzie z Bonar L 3wem, 
jeżeli s tanów  sko .jego zachwieją’ 
atak, L aoour P i r ty .

Rola B?warji.

BERLIN (A. W .) .  Na kongre 
sie baw arskiej par tj i  ludowej o- 
świadczono, że obecne k ry tyczne  
położenie W in h a  wobec pojedna­
nia an tagonizm ów  prawic ovych i 
lewicowych nie z b a n k ru tu je . '  Ber­
lin m e j e s t  panem  sy tuacji  Ba 
w arja  m usi czuwać, ponieważ na- 
d ‘jbzie  czas, k iedy  ona sta tuę  się 
jed y n y m  w arow nym  obozem N ie­
miec.

Z parlamentu francuskiego.
J* A R \Ż  (Pat.). Na popoluanio- 

w em  posiedzę i,, u Izny rozdawano 
^pra, ozdanie Renald ego o p ro ­
jekcie ustawy ratyfikacji konw en­
cji z dnia 8 lutego, zawar oj m<ę 
dzy Francją i Po lską w sprawie 
przem ysłu naftowi-go. R f*naldi 
wykazuje , ż i  ukłuć n j to w j  nic 
s tanow i odrębnej konwencji lecz 
je s t  je d n ą  z szeregu konwencji 
regu lu jących  handlow e stosunki 
między obu krajam i.

G i e ł d a .
W itm ) dnia  30 patdzitrn ika .
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UF M ickiewicza 1

1 u . i  ■■
w ielką  a trakcja  z udziałem uroczej L o r i  M er- MM a Hf a liMPtlCł dzi je  się na plaży w Gdyni (P om o rze ) .  Wielki n,«uc!
lińskiej w farsie „frjfcs piquant w 4 ant.  p t. IiUuUłlU MUlilM1- bokserski! N agroda 10 miljaraów mk. p.l Carner.t.er 

( F r a n c j a ) - P e m b e sty  (Ameryka) fil u spor tow y  w 3 częściach jest oziełem 49 opera to rów  największych an. r w twó' i. ■

L E C Z N I C A  i S Z P iT A L  lii!. 5t£U/firzySZ2fiiS PlilT.OSf M M U \ .  wnno, wileńska zs,
w  Poliklinice p rzy jm u ją  lekarze specjaliścii Choroby dziecięce od 1 1 -1 2 ;  choroby w e w n ę t rz n e  od 12—4; chirurgiczne 1—2; kobiece od 11—1; oczu 10—2; uszu, nosa 

i ga ru ła  12- 3, zęb iw 10— 11; skórne, i weneriezne 2-=-3; nerwowe 1—? IM szj ltalr> o dd s i a ł y ;  wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny i położnica

Gabinet Roentgena i E iektro -roedycŁny elektryczne w a n n y  etektrl m asaż. La b o ra to riu m  elekt

B B E B B asaaB i  “TLrtzHBi
D-r A L i B O

C h o ro b y u s z u  g a - d ł a  i n o sa
Przyjmuje od 11 — i i 3 —5. 

Zawalns 32.

P iw ictia n ie )
e le k tr y c z n e .

Na m o c y .S ta tu tu  za tw ierdzonego przez pp. Ministrów P rzem ysłu  i Handlu  oraz S k a rb u  w dniu  o października 1022 r., ogłoszonego 
w  Nr. 235 „Monitora Polskiego* z d n ia  16 października 1922 r.

zosta ła  zaw iązana w W ilnie  Spółka Akcyjna p. f.

—  _  W ile ń sk a  ta a ryka  dru tu  i jw » .r il';i  —  =  :— - - —
Sp. Akc. o kapitale zakładowym

M k .  1 C F 0 , O O O , n O O .

podzielonym n a  100.000 szt. akcji po Mk 100U -  wartości nom inaln u każda.
N a W alnem  Zgrom adzeniu  O rganizacyjnym w dniu -28 października f. b
Do Zarządu Spółki w ybrani zostali: pp. L eunard Eobiński, St&nusław hr. Mohl (Vice-Prezes, S tan isław  Rieóel (Sekretarz), L u d w ii  Unie-

chowski (Prezes), S tan is ław  Wańkowicz, n a  zastępców: S D f tn  Ko'zon i Marjan Strurtiiłło ,
Komisję Rewizyjną tworzą pp.: Sew eryn  Borowski, Józef Chłćwnowicz, Wacław Narwoysz, Włady daw  Szmidt i F e rd y n a n d  Weller 
Na D yrektora  Technicznego fabryki został powołany P- inż. Włodzimierz Gordziałkowski.
Spółka przyjęła, celem dalszego prowadzenia i rozszerzeni t na  w łasnym  placu i wre w łasnych budynkach  fabrycznych, mieszczących

się w Wilnie p tzy  ul Ponarsk ie j  69, F ab ry k ę  t6 R 0 T ‘‘ S U  7 Ogr. Odp.
Zarząd Spółki mieści się przy ul. Ad. Mickiewicza 8.

Majątki,
daż-ozierżawa. Biuro Agro- 
komis, ul. O rzeszkow ei 11 , 

m. 25. od godz. 12—3.

A f j p n r  P°drbżu ,ący ,do- 
^  ’ brze w prow a­

dzony, o trzym a sprzeaaz 
herbaty  na Litwę. Oferty: 
„Litwa" Warszawa, „Rekla- 

rua P o lska", J a stia 10.

Nauczycielka p etrzt,. 
bni. zaraz  na wyjazd do 
dwojga dzieci. Zgi. się, Z a m ­
kow a Nr. 16 jadłoaajnia  
StecKlewiczowe,, a -a k ż e  p o ­
trzebny do kupienia aomeK.

Zginął pies
za odprowadzenie  nagroda, 
za przywłaszczeń.e sp iaw a 
sądow a B obru jjka  16-a, 

Szaiskt.

[Z  p o i w ę i  bardzo mleczna, 
l \ J  t J  W d  ocieli się w lu­
tym, d o  sp rz e d a n ia .  Z a k re -  
_________tow a 9—1
7  , U  zaświadcz, tymcz

U .  demobil, wydane 
p rz e :  W. O. G. 3 w G rodnie  
na irr Wincentego Twier 

skiego, unieważ. się.

Związnk Artystów Sztoki KiREmątngraficzne] w Polsce y if t ila
O T W I E R A

z d n iem  1 l is topada  r. b. w Wilnie jed n o m ies ięczn y

0  ©  © © © © ©  W y ż s z y  k u rs  
G r y  K in e m a to g ra fic z n e j 3  ©

Z ap isy  codz ienn ie  w  loka.u  Z w iązku  
ul. A dam a M ickiewicza Nr. 33, m, 4, 
od g. 4 do 7 o p ró c z  niedziel i świąt.

KAPELUSZE I
CZAPKI M ĘSKEE

POLECA w wielkim w yborze

* E .  M lE S Z K G t W S K E  Ś
IH. m a w a  g  g  Rok z a ło ie n ia  i  31 W i l n o
N. Ś w ia t 53. 4 | n  1896. f i  Si W ileńska I ł .

Harta Fatryczaa -
H E R B A T Y  i.ag ie isftie i i K A K A O

kaniny metalo­
w e do w szel­
kich celów tech­
nicznych, rolni­
czych i gospo­

darczych-

i a t k i  
d o  o-  
g r o -  
d z e n  
i budo­
wlane.

r u c i a n e  
p rz y b o 
ry k u ­
c h e n n e  
r a f y  i 
szczotki.

S I B U K I G P 1( ■

POLECA S-ka Akc. „ T e c h p o m 1* Warszawa Warecka 10 
Tel. 257 — 5u. 01 t o  t o  >o Adr telegr „Hapeteha".

,1 (jfc9.Wi.xi i . n <

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
Zmiękcza i usuwa bez bólu i, l|,Jn m n i9iiKnbinMił ATAKI W Z U F E Ł

C H O t k k l N A Z A  n .  MfPjlltShlPIKł N. ś c i  j s t a j a ,
OBJAWY (początkowe). Boi w bok„ch i ro łk u  podsercowym (gdzie schodzą się żebra) 
P obolew anie  w wą.robie. Skłonnośd 'o  obstru  cji. Uryna ciemna i m ętna  lub .eż bez- 
barw na, jak woaa, jeżyk ob ł iżony G orycz i kwas w ustach. Oubijanie gazami. W zdę­
cia i Durczenia w . .iszkjch. Bóie i zawroty  głowy. Silne z d en e rw o w an e .  O BJA W v  \ 
(podczas ataków). W dołku i wątrobie  silny ból, który się roz hodzi ku stron ie  tyI- 
na-j — pasie, krzyżu i sięga aż "od  łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie  żeber i p a r ­
cie na kiszkę sio* o \ .ą .  Brak tchu oraz  ból w plecach i klatce piersiowej (na p izez -  

strzał) . N ieD edy  w jm io ty  żółcią, dreszcze, z im ne poty, żółtaczka.
Blizszycn informacji udziela Aptekarz fizjolog H Ni mojewski. Warszawa: 

Skład główny I. B S ega l. Wilno, Nowy Św iat Nr 5
S P R z E D A z  W  S K Ł A D A C H  A P TE C Z N Y C H  i A P T E K A C H .

T E L . 444

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

P / 1 C “9 *
T E L . 444

Biskupia 12 (p lac  K a te d ra ln y ) .
Spółka otrzymała wyiączne prawe sprzedaży lu s te r  k ry sz ta ło w y ch ,  fabry­
ki „Franciszek Baytel*' i akow e posiada w wielkir.. wyborze 

i- i a  składzie.

9 9
wytvvorna w sm ak u ,  wagi czystej 

bez  o p ak o w an ia
H urtow y skład: WiSno, D o broczyn ny 2-

„W sc h o d n ia  S p ó łk a  H .-P rze m .“

Biuro =  |_1 i f l M O  W arszaw a z,el. Bra- 
T ec.im czn e  * * '  m a  6 , te lef .  177-15

Poleca  ze składu: 
t r a n s m is y jn e  „B A Ł A T A 41 we wszelkich 

szerokościach orazP A S Y
K I Ł Y  G A T N O W E  i  C Y r K U L A R N E .

8!SE9 LS£lE 1 ?jłKGE!iA0YJiiE
> J . C A f O W S K I  i B . ŚW FĘTORZECKI.

V.'ilno, u l- M ick iew icza , (Ś -to  Je rs k a ) N r. 42 , m . 5 .

Informacje bd g 9—10 i 5—ć v,. ) —( Szacowania, 
u r z ą d z e n ia  leśne, parcelacje m ajątków  ziemsk. wszel­
kie roboty miern.: Sporządz.,  kopjowanie  planów i in.

B Ł L h iJ S K IE  T O W A ik Z  . S T W O  
H A N D L U  i F ^ Ź E M Y S Ł U

w Warszawie, Aleje Jerozolim skie  26, (tel. 77-98.

z a k u p u je  w iększe  n a r t je  s tem p li  kopaln ianych  
(k o p a ln iak i) ,  d rzew a so sn o w eg o  ta r te g o ,  (p ia n ­

ki, deski, k loce i t  p

M m  Krajoi? Spółka fikcyjna
poszukuje

o b je k ty  le ś n e ,
zawiei aiące okoin  20000 metrów  papierówki św ier­
kowej i możliwie nie ponad 5000 m etrów  innego 

drzewostanu, celem w łasnego wyrobu i wywozu. 
Piśn.iennt oferty z podaniem odległości jo  stacji 
nadawcze; i w arunków  wywozi składaC w biut^e 
ogłoszeń S. JIJTANA, Wilno, Niemiecka 4, tel. 222.

WM

K O B IE T A -L E K A R Z

Dr. Szw^fE-ZeldouiiCz
Przyjęcia 121/2—2 i 3—5 
C h o ro b y :  k ob ie ce  o r a z  

spec. w e n e ry c zn e  m o cz o p łc io w e ,  syfilis  i s k ó r n e .
Ul. Mickiewicza (b  Ś - to  J e r s k a )  Nr. 24 m. 4.

D O K T O R  M ED.

D , ZePtSowicz
z Moskwy 

przyjmuje ud g. 9 —1 i 5—8

Dr, iyi- O BIEZ1ER SK I
akuszer ja  i choroby kobiece, 
przeniósł się róg  Ludwisar- 
kiej i Bonifraterskiej Ni- 2 

Przyjni.  od 10—12 i od 5 —6.

mtd. I Haatsn
cpec. chor. w e n e ry czn e ,  sy ­
f ilis 5 sk ó rn e .  Mulenska 11.
m. 1 i wejście z B enedyktyń­
skiego zanika) 9— 12 i 4 -7 .  
Teleion 64C. 2 —2

d o k t o r  ,
E Birzowski

Chm. w eneiyczn e ,  syf ilis  
J srtó-ne. Przy jm uje  od god. 
10—7 i 4—7. P a m s  od 3—4 
pp. Jagiellońska 3 m. 5 , róg

Mickiewicza).

Akuszerka szawy
udziela porad . Przyjm i j t  od 
9 rano do 7 wlecz. Mickie­

wicza 46—6.

7 F  R Y  sztuczne,korony, 
I J mostki.

Przei jbk? źle wstawion.zębów

dentysi. L. Minkier
W ileń sk a  21—1-

Rcparacje wykon, w ciągu 4 g.

Or, J. Bernsztejn 
chor. skórne, wenerycz­
ne, syfili: i m o c z o -
piciowe. 9—1 i 4 —8 U l. 
Mickiewicza 28 m . 5 .

~Dr. IC. Ilntstcii/slii
choroby płuc. gruźlica chi 
ru rg ic zn a  Przyjmuje od 

8 - 9  od 4—6 po poł. 
ul. gen Żeligowskiego 5—45.

D -r . L E  G  I t  J K O .
Cnorouy wewnętrzne. Spec­

jalność: żołądkow e i piuc. 
Przyjmuje codziennie od 5-7. 

A. Mickiewicza 21 — 1.

Lekarz Dentystka

Julja Bilunas
przyjędc od 12—2 i 3—l .  

j Ł g i e l l o f i s k a  9, m. 4.
Akuszerka  O K U SZK O
ul. Wielka 33—2, przyjmuje 

« - l l  i 3 - 6 .  
J D D E l  A R O R A D .

Di. D. hEnihsoerg
Choroby weneryczne, syfilis 
i skórne. Ul. Mickiewicza 4. 
Przyjmuje od g. 9—2 i 4—7, 

f a n i e  od 4—5.

\ v j d a w c a  Dr. Tadeusz Dembowski D rukarn ia  „M otus11 ul. W ielka 42.


